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Abstrakt: Artykuł jest rodzajem re
eksji na temat obecno�ci 
zwierz˛t na fotograÿach wˆzbiorach Muzeum Krakowa. Wza-
jemne relacje ludzi iˆzwierz˛t s˛ we współczesnym �wiecie te-
matem niezwykle popularnym. Zainteresowanie zwierz˙tami 
wˆostatnich latach lawinowo wzrasta. Muzea iˆgalerie sztuki 
tak˘e nie stroni˛ od tej kwestii iˆdecyduj˛ si˙ na organizo-
wanie wystaw oˆtematyce zwierz˙cej. Za ka˘dym razem tego 
typu ekspozycja spotyka si˙ zˆdu˘ym oddˇwi˙kiem społecz-
nym, rezonuj˛c jednocze�nie w�ród nowych grup odbiorców 
wystaw muzealnych. Wˆostatnich latach wykrystalizowała si˙ 
równie˘ dziedzina akademicka, jak˛ s˛ studia nad zwierz˙ta-
mi (animal studies), okre�lane tak˘e jako studia nad relacjami 
ludzko-zwierz˙cymi (human-animal studies). Zało˘eniem jest 
patrzenie na kwesti˙ zwierz˛t przez pryzmat ró˘nych naukˆ– 
nie tylko biologii, ale tak˘e ÿlozoÿi, historii, antropologii 
czy psychologii, przy jednoczesnej deantropomorÿzacji tych 
dziedzin wˆkontek�cie mówienia oˆzwierz˙tach. 

Re
eksja na temat obecno�ci zwierz˛t na fotograÿach 
znajduj˛cych si˙ wˆzbiorach Muzeum Krakowa wydaje si˙ 
wr˙cz niezb˙dna wˆspecjalnym numerze rocznika „Krzysz-
tofory” po�wi˙conemu wła�nie temu medium. Warto przy-
pomnie�, ˘e zwierz˙cy problem badawczy zaistniał wˆprze-
strzeni wystawowej Muzeum Krakowa ju˘ wˆ 2016 roku 
wˆpostaci wystawy czasowej Jak pies z˛kotem, na której w˛tki 
zwierz˙ce zostały zaprezentowane po raz pierwszy wˆhistorii 
Muzeum. Wˆzbiorze zwierz˙cych fotograÿi Muzeum Kra-
kowa znajduj˛ si˙ zarówno portrety atelierowe, dokumen-
tacyjne, reporterskie uj˙cia zˆkrakowskich ulic, jak iˆzdj˙cia 
amatorskie, b˙d˛ce swoist˛ kronik˛ rodzinn˛ oraz rodzajo-
wymi widokami miasta iˆokolic. Podstawowym kryterium 
doboru była obecno�� zwierz˙cia na zdj˙ciu, dlatego te˘ 
omawiane fotograÿe obejmuj˛ okres od XIX do pocz˛tku 
XXI wieku. Na potrzeby niniejszego artykułu omówiono 

je wˆ kilku grupach według kryterium gatunkowego, po-
cz˛wszy od psów iˆ kotów, przez konie, aˆ sko˝czywszy na 
specyÿcznej kategorii zwierz˛t dzikich ˘yj˛cych wˆmie�cie, 
jak goł˙bie czy wiewiórki. Ze wzgl˙du na swoj˛ specyÿk˙ 
osobno potraktowane s˛ zdj˙cia zˆ krakowskiego Ogrodu 
Zoologicznego oraz zwi˛zane zˆopiek˛ nad zwierz˙tami. 

Between the Object and the Subject. Animals 
in the Photographs from the Collections of the 
Museum of Kraków 

�e present paper o
ers aˆre
ection on the subject of 
the presence of animals in the photographs in the collec-
tions of the Museum of Kraków. Relations between people 
and animals are an extremely popular subject in our con-
temporary world. Our interest in animals has been rising 
astronomically in recent years. Museums and art galleries 
do not shun this subject, and readily decide to organize ex-
hibitions dedicated to animal themes. Every time an exhibi-
tion of this sort is launched, it draws aˆlarge social response, 
at the same time resonating among new groups of museum 
exhibition goers. In recent years, aˆnew academic ÿeld has 
also evolved: animal studies, also deÿned as the study of hu-
man-animal relations (human-animal studies). �e general 
assumption is to look at the question of animals from the 
perspective of di
erent academic ÿelds – not only biology, 
but also philosophy, history, anthropology, and psychology, 
while at the same time deanthropomorphizing these ÿelds 
in the context of talking about animals. 

Re
ection on the presence of animals in the photographs 
held in the collections of the Museum of Kraków seems quite 
indispensable in the present, special issue of the Krzysztofory 
yearbook, speciÿcally dedicated to the medium of photogra-
phy. It is worth to mention that animals as aˆresearch problem 
were introduced in the exhibition space of the Museum of 
Kraków already in 2016, in the form of aˆtemporary exhibi-
tion titled Jak pies z˛kotem [Like cat and dog], where animal 
motifs were presented for the ÿrst time in the Museum’s his-
tory. �e collection of animal photographs at the Museum of 
Kraków contains atelier portraits, documentary photographs, 
reportorial views taken in the streets of Kraków, as well as ama-
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teur photographs that constitute aˆ kind of family chronicle 
and genre scenes showing views of the city and its surround-
ings. �e basic criterion for the exhibition selection was the 
presence of an animal in the picture, therefore the discussed 
group of images covers the period from the 19th through the 
beginning of the 21st centuries. For the purposes of the present 
article, the photographs have been divided into several sub-
groups, in accordance with the species criterion, from cats and 
dogs, to horses, to the special category of wild animals living 
in the city, such as pigeons and squirrels. Due to their speciÿc 
character, photographs from the Kraków Zoological Garden, 
and those associated with animal care are discussed separately. 

Słowa kluczowe: historia Krakowa, Muzeum Krakowa, 
animal studies, historia fotograÿi, zwierz˙ta, psy, koty, ko-
nie, goł˙bie, ogród zoologiczny 

Keywords: history of Kraków, Museum of Kraków, animal 
studies, history of photography, animals, dogs, cats, horses, 
pigeons, zoological garden 

Wzajemne relacje ludzi iˆzwierz˛t s˛ we współczesnym 
�wiecie tematem niezwykle popularnym. Zainteresowanie 
zwierz˙tami wˆostatnich latach lawinowo wzrasta. Muzea 
iˆgalerie sztuki tak˘e nie stroni˛ od tego tematu iˆdecydu-
j˛ si˙ na organizowanie wystaw oˆtematyce zwierz˙cej. Za 
ka˘dym razem tego typu ekspozycja spotyka si˙ zˆdu˘ym 
oddˇwi˙kiem społecznym, rezonuj˛c jednocze�nie w�ród 
nowych grup odbiorców wystaw muzealnych. Wˆostatnich 
latach wykrystalizowała si˙ równie˘ dziedzina akademic-
ka, jak˛ s˛ studia nad zwierz˙tami (animal studies), okre-
�lane tak˘e jako studia nad relacjami ludzko-zwierz˙cymi 
(human-animal studies). Zało˘eniem tej dziedziny jest pa-
trzenie na kwesti˙ zwierz˛t przez pryzmat ró˘nych nauk 
– nie tylko biologii, ale tak˘e ÿlozoÿi, historii, antropolo-
gii czy psychologii, przy jednoczesnej deantropomorÿza-
cji tych dziedzin wˆkontek�cie mówienia oˆ zwierz˙tach1. 
Warto nadmieni�, ˘e obecnie mamy do czynienia zˆ tzw. 
zwrotem zwierz˙cym, który jest procesem długotrwałym 
iˆwieloetapowym. Jego podstaw˛ jest skierowanie zainte-
resowania wˆ stron˙ relacji mi˙dzy ludˇmi aˆ zwierz˙tami 
przez krytyczn˛ analiz˙ dotychczasowych postaw, aˆtak˘e 
zaproponowanie nowych. Coraz powszechniejsze studia 
nad zwierz˙tami cz˙sto ł˛cz˛ si˙ zˆ posthumanizmem2, 

który zajmuje krytyczn˛ postaw˙ wobec antropocentry-
zmu. Miejsce powszechnego dot˛d paradygmatu my�lenia 
oˆzwierz˙tach, opartego na opozycjach kultura – natura, 
człowiek – zwierz˙, zaczyna zajmowa� inny paradygmat, 
zakładaj˛cy wychwytywanie iˆdostrzeganie zwi˛zków iˆpo-
dobie˝stw wˆ miejscach, gdzie dot˛d akcentowane były 
tylko ró˘nice3. 

Wˆ tym kontek�cie re
eksja na temat obecno�ci zwie-
rz˛t na fotograÿach znajduj˛cych si˙ wˆzbiorach Muzeum 
Krakowa wydaje si˙ wr˙cz niezb˙dna wˆnumerze rocznika 
„Krzysztofory” po�wi˙conemu wła�nie temu medium. War-
to przypomnie�, ˘e zwierz˙cy problem badawczy zaistniał 
wˆ przestrzeni wystawowej Muzeum Krakowa ju˘ wˆ 2016 
roku wˆpostaci wystawy czasowej Jak pies z˛kotem4, na któ-
rej w˛tki zwierz˙ce zostały zaprezentowane po raz pierwszy 
wˆhistorii naszego Muzeum. 

Fotograÿa iˆzwierz˙ta 

Badawczy potencjał fotograÿi jest współcze�nie eksplo-
rowany bardzo szeroko, jej warto�� dostrzegaj˛ zarówno hi-
storycy, historycy sztuki, jak iˆsocjolodzy oraz antropolodzy. 
Jak słusznie zauwa˘ył brytyjski krytyk sztuki John Berger: 
„Od ponad stu lat fotografowie iˆ ich apologeci utrzymu-
j˛, ˘e fotograÿa zasługuje na uznanie jej za dziedzin˙ sztuk 
pi˙knych. Niełatwo ustali�, w ĵakim zakresie apologia ta od-
niosła sukces. Zˆpewno�ci˛ znakomita wi˙kszo�� ludzi nie 
uwa˘a fotograÿi za sztuk˙, pomimo ˘e posługuj˛ si˙ ni˛, 
uprawiaj˛ j˛, lubi˛ iˆceni ”̨5. Wyraˇnie zauwa˘alna jest zmia-
na wˆpodej�ciu do fotograÿi ze strony historyków6, zaczyna-
j˛cych zˆpowodzeniem traktowa� j˛ jako pełnowarto�ciowe 
ˇródło, które poddane wła�ciwej krytyce, stanowi skarbnic˙ 
informacji oˆprzeszło�ci. Badanie za� tego, co kryje wˆsobie 
drugi plan zdj˙cia, stanowi wˆ poł˛czeniu ze współczesn˛ 
technologi˛ nowe narz˙dzie merytoryczne7. 

Niemal od chwili wynalezienia fotograÿa zwi˛zana była 
zˆ nauk˛, przynosz˛c jej korzy�ci, głównie jako doskonały 
iˆ wiarygodny sposób ilustrowania wielu zagadnie˝. Po-
cz˛tkowo jej rola wˆstosunku do nauki była słu˘ebna iˆnie 
stanowiła sama wˆ sobie przedmiotu re
eksji. Kolejne lata 
XXˆwieku przynosiły stopniow˛ zmian˙ wˆpodej�ciu do fo-
tograÿi, aˆwspółcze�nie �wi˙ci ona triumfy jako punkt wyj-
�cia do wielu interpretacji. 

1 Bakke Monika: Studia nad zwierzˆtami. Od aktywizmu do akade-
mii i˛z˛powrotem?. „Teksty Drugie. Teoria literatury, krytyka, inter-
pretacja” 2011, nr 3, s. 193–204. 
2 Zawojski  Piotr:  Posthumanizm, czyli humanizm naszych czasów. 
„Kultura iˆHistoria” 2017, nr 32, s. 68–76. 

Łagodzka  Dorota: Ecce Animalia. Przedstawienia zwierz˛t 
wˆsztuce iˆrelacji znacze˝. W: Ecce Animalia. Oro˝sko 2014, s. 40– 
78. Katalog wystawy wˆMuzeum Rzeˇby Współczesnej Centrum 
Rzeˇby Polskiej, Oro˝sko, 8 marca – 15 czerwca 2014 r. 
4 Ge l lner  Joanna, Sobucka  Bo˘ena: Jak pies z˛kotem. Kraków 
2016. Katalog wystawy wˆMuzeum Historycznym Miasta Krakowa, 
Kamienica Hipolitów, 30 kwietnia – 25 wrze�nia 2016 r. Kuratorki 

Joanna Gellner, Bo˘ena Sobucka. 
5 Berger  John: Zrozumie� fotograÿ˙. Przeł. Krzysztof Olechnicki. 
W: Badania wizualne w˛działaniu. Antologia tekstów. Red. nauk. 
Maciej Fr˛ckowiak, Krzysztof Olechnicki. Warszawa 2011, s. 203. 
6 Piech Zenon: „Trwanie osobne iˆwieczne”. Fotograÿa jako ̌ ródło 
wˆkr˙gu nauk pomocniczych historii iˆarchiwistyki. W: Spu˙cizny – 
co po nas zostaje? Zagadnienia metodologiczne. Materiały konferencji 
naukowych organizowanych przez Archiwum Nauki PAN i˛PAU i˛Pol-
sk˘ Akademiˆ Umiejˆtno˙ci. Red. nauk. Adam Górski. Kraków 2019, 
s. 79–110. 
7 Niemiec  Mateusz: Fotograÿa jako �ródło w˛badaniach nad krajo-
brazem historycznym – wybrane problemy, wˆniniejszym tomie. 
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Jak konstatuje historyk Zenon Piech: „(…) to co jest 
pozornie słabo�ci˛ fotograÿi, mo˘emy te˘ uzna� za jej sił˙. 
Badaj˛c przeszło��, my�limy oˆniej wˆkategorii wielkich pro-
cesów, zapominaj˛c, ˘e składaj˛ si˙ one zˆsekwencji drobnych 
wydarze˝ – epizodów, tworz˛cych ˘ycie ludzkie, które doku-
mentuje fotograÿa. Potraÿ ona, jak ˘adne inne ˇródło, odda� 
niepowtarzalny nastrój chwili: gest, mimik˙, rado�� iˆ smu-
tek, pi˙kno iˆbrzydot˙, podniosło�� iˆdramatyzm. Fotograÿa 
utrwala wˆtym jednym jedynym, niepowtarzalnym momen-
cie istot˙ ˘ycia. Daje wgl˛d wˆ te sfery, które cz˙sto s˛ nie-
dost˙pne dla innych przekazów. Dlatego koniecznie trzeba 
tu wprowadzi� wyst˙puj˛ce wˆliteraturze poj˙cie metaÿzyki 
fotograÿi, bez którego – wˆmoim odczuciu – re
eksja oˆniej 
byłaby niepełna. Obcuj˛c zˆ fotograÿami, odczuwamy ich 
zniewalaj˛c˛ tajemniczo��, nawi˛zujemy bezpo�redni, naocz-

106 ny kontakt zˆprzeszło�ci˛ (…). Uczestniczymy wraz zˆboha-
terami fotograÿi wˆtym jednym jedynym, niepowtarzalnym 
momencie ich ˘ycia, nawet je�li był on do�� banalny. Bior˛c 
do r˙ki star˛ fotograÿ˙, najcz˙�ciej stajemy oko wˆoko zˆoso-
bami zmarłymi, co niejako automatycznie ich uwznio�la”8. 

Fotograÿa staje si˙ podstawowym ˇródłem wˆzgł˙bianiu 
ró˘nych aspektów historii społecznej, pomaga wˆbudowa-
niu tzw. historii oddolnej przez skupienie si˙ na do�wiad-
czeniach zwykłych ludzi iˆ codziennym ˘yciu9. Wyst˙puje 
wi˙c niejako wˆroli naocznego �wiadka, staj˛c si˙ jednocze-
�nie rodzajem historycznego �wiadectwa. Fotograÿa jako 
dziedzina sztuki jest równie˘ medium, które dostarcza wielu 
interesuj˛cych przykładów obecno�ci wˆniej zwierz˛t. Wiek 
XIX, kiedy wynaleziono fotograÿ˙, to jednocze�nie apo-
geum najwi˙kszego uwikłania zwierz˛t wˆdzieje cywilizacji 
ludzkiej10. Czytaj˛c histori˙ zwierz˛t zˆfotograÿi, skupiamy 
si˙ na tzw. małej historii, historii codzienno�ci. 

Zanurzenie si˙ wˆ materiale fotograÿcznym, szczególnie 
tym pochodz˛cym zˆró˘nych epok, daje mo˘liwo�� tworzenia 
nowych hipotez badawczych. Zagł˙bienie si˙ wˆ tre�� zdj˙� 
mo˘e pomóc wychwyci� nowe kategorie socjologiczne lub 
poj˙cia ignorowanych dot˛d aspektów ˘ycia społecznego11. 
Obecno�� zwierz˛t na fotograÿach bez w˛tpienia nale˘y do 

8 Piech Zenon: „Trwanie osobne…”, s. 108. 
9 Burke Peter: Naoczno˙�. Materiały wizualne jako ̇ wiadectwa histo-
ryczne. Przeł. Justyna Hunia. Kraków 2012, s. 30. 
10 Bara tay  Eric:  Zwierzˆcy punkt widzenia. Inna wersja historii. 
Przeł. Paulina Tarasewicz. Gda˝sk 2014, s. 22–29. 
11 Sztompka Piotr:  Socjologia wizualna. Fotograÿa jako metoda ba-
dawcza. Warszawa 2005, s. 71. 
12 Sonntag  Susan:  O˛fotograÿi. Przeł. Sławomir Magala. Kraków 
2009, s. 31. 
13 Łagodzka Dorota:  Podmiotowo˙� zwierz˘t w˛sztuce. „Wielogłos. 
Pismo Wydziału Polonistyki UJ” 2018, nr 1, s. 63–82. 
14 Ibidem, s. 73. 
15 Analogicznie wygl˛da sytuacja wˆinnych muzeach. Wi˙cej na ten 
temat: Król Lucyna: Psy iˆkoty na starych fotograÿach. Próba ana-
lizy zbiorów Muzeum Fotograÿi wˆKrakowie. W: Kot, pies, człowiek. 
O˛relacjach miˆdzygatunkowych i˛kulturowych tego konsekwencjach. 
Red. nauk. Tarzycjusz Buli˝ski, Katarzyna Linda-Grycza. Gda˝sk 
2019, s. 209–225. 

kategorii dot˛d pomijanych. Jak trafnie zauwa˘a Susan Son-
ntag: „fotograÿe nawet je�li same nie potraÿ˛ nic wyja�ni�, 
stanowi˛ nieustaj˛ce zaproszenie do dedukcji, spekulacji 
iˆfantazji”12. Re
eksja na temat podmiotowo�ci iˆprzedmio-
towo�ci zwierz˛t obecnych na zdj˙ciach wydaje si˙ wła�nie 
odpowiedz˛ na takie zaproszenie. Podstawowym pytaniem, 
jakie nasuwa si˙ ju˘ na pocz˛tku, jest rozgraniczenie, kiedy na 
zdj˙ciu mamy do czynienia zˆprzedmiotowo�ci˛ zwierz˙cia, 
aˆ kiedy ju˘ zˆ jego podmiotowo�ci˛. Wˆ momencie wynale-
zienia fotograÿi wˆsztuce dominuj˛ ju˘ obrazy, które doty-
cz˛ relacji ludzko-zwierz˙cych. S˛ one powszechniejsze ni˘ 
te, które nadaj˛ zwierz˙tom jedynie symboliczne znaczenia, 
pozostawiaj˛c je wˆ charakterze podmiotów. Zwierz˙ta staj˛ 
si˙ głównymi, aˆ cz˙sto nawet jedynymi bohaterami przed-
stawie˝. Zamiana ta przebiega równolegle zˆ post˙puj˛cym 
usamodzielnieniem si˙ motywu krajobrazu wˆ sztuce, który 
zˆ pozycji sztafa˘u przechodzi do głównego tematu obrazu. 
Podmiotowe traktowanie zwierz˙cia wˆ fotograÿi przejawia 
si˙ przede wszystkim wˆuczynieniu zˆniego głównego tema-
tu zdj˙cia przez odci˙cie go od szerszego kontekstu oˆantro-
pocentrycznym charakterze. Wˆ układzie kompozycyjnym 
uwidacznia si˙ to wˆhierarchii postaci iˆwa˘no�ci zwierz˙cych 
bohaterów, wˆ usytuowaniu ich wˆ przedstawionym �wiecie, 
wˆ kompozycji uj˙cia. Wˆ tym wypadku oˆ podmiotowo�ci 
zwierz˙cia decyduje jego samodzielno�� iˆto, na ile jest osob-
nym bohaterem przedstawienia, aˆna ile stanowi jeden zˆatry-
butów postaci ludzkiej lub element tła13. 

Innym istotnym w˛tkiem jest interpretacja zdj˙�, na 
których obecne s˛ zwierz˙ta. Mo˘e ona równie˘ przebie-
ga� wˆ sposób przedmiotowy lub podmiotowy. Podobnie 
jak przy pisaniu historii zwierz˛t, tak przy patrzeniu na ich 
wizerunki sprawdza si˙ doskonale metoda zaproponowana 
przez Erica Barataya. Wˆtym celu niezb˙dne jest zastano-
wienie si˙ nad osobistym do�wiadczeniem zwierz˛t, odej-
�cie od patrzenia na nie jak na bierne elementy �rodowiska. 
Wˆ tym kontek�cie zoocentryczne patrzenie na fotograÿe 
zakłada odwrócenie perspektywy, je�li to uczynimy, zacznie-
my mówi� oˆkoniach ci˛gn˛cych wozy, jedz˛cych psach czy 
leczonych krowach. Takie spojrzenie na zdj˙cia pozwala na 
dodanie im nowych znacze˝ iˆ nowych pól interpretacji, 
wˆcentrum takiego patrzenia powinno si˙ znaleˇ� widzenie 
zwierz˛t jako postaci, aktorów narracji, sprawców14. 

Wˆzbiorach Muzeum Krakowa to wła�nie fotograÿa jest 
najliczniej reprezentowan˛ kategori˛ zabytków, ich liczba 
si˙ga 100 tysi˙cy obiektów. Zbiór ten powstawał przez cały 
okres istnienia Muzeum, aˆ podstawowym wyznacznikiem 
decyduj˛cym oˆ przyj˙ciu do zbiorów było iˆ jest kryterium 
lokalno�ci. S˛ to fotograÿe dotycz˛ce Krakowa, w�ród nich te 
dokumentuj˛ce przemiany wˆmie�cie, jak te˘ zwi˛zane zˆjego 
mieszka˝cami. Wˆtak pokaˇnym zbiorze uj˙cia, na których 
przedstawione zostały zwierz˙ta, stanowi˛ niespełna 2 pro-
cent. Oczywi�cie nie s˛ to obiekty celowo gromadzone iˆwy-
selekcjonowane, lecz s˛ one najcz˙�ciej fragmentem wi˙kszej 
cało�ci – albumu, spu�cizny, reporta˘u15. Warto nadmieni�, 
˘e zrealizowanie wˆMuzeum wystawy Jak pies z˛kotem przy-
niosło pewn˛ zmian˙ wˆpolityce przyjmowania do zbiorów. 
Zauwa˘alna jest tendencja do �wiadomego pozyskiwania fo-
tograÿi ze zwierz˙tami zˆmy�l˛ oˆwzbogaceniu iˆuzupełnieniu 
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obecnych ju˘ w ẑbiorach w˛tków zwierz˙cych. Ma to równie˘ 
bezpo�redni zwi˛zek zˆaktualnymi przeobra˘eniami instytu-
cji, która �wiadomie zdecydowała si˙ na zmian˙ dotychcza-
sowej nazwy na Muzeum Krakowa. �ródłem tej decyzji była 
równie˘ przemiana, jak˛ wˆ ci˛gu 120 lat swojego istnienia 
przeszła instytucja – od muzeum zbieraj˛cego pami˛tki oj-
czyste do muzeum facylitatora kreuj˛cego to˘samo�� miesz-
ka˝ców aglomeracji krakowskiej. Przejawem tej zmiany s˛ 
poruszane na wystawach muzealnych tematy antropologicz-
ne iˆ socjologiczne. Krakowskie studia nad zwierz˙tami do-
skonale wpisuj˛ si˙ wˆt˙ optyk˙. 

Re
eksja nad obecno�ci˛ zwierz˛t na fotograÿach 
wˆ zbiorach Muzeum Krakowa wymaga przeprowadzenia 
stosownej kwerendy iˆstworzenia swoistej próby badawczej. 
Taki charakter materiału ˇródłowego wˆ znaczny sposób 
utrudnia wła�ciw˛ interpretacj˙. Wyselekcjonowane wˆten 
sposób fotograÿe s˛ niejako podwójnie pozbawiane pier-
wotnego kontekstu. Po raz pierwszy dzieje si˙ to wˆchwi-
li przekazania zdj˙cia do Muzeum, wówczas wchodzi ono 
wˆskład muzealnej ewidencji iˆtryb działania instytucji16. 

Wˆzbiorze zwierz˙cych fotograÿi Muzeum Krakowa znaj-
duj˛ si˙ zarówno portrety atelierowe, dokumentacyjne, re-
porterskie uj˙cia zˆkrakowskich ulic, jak iˆzdj˙cia amatorskie, 
b˙d˛ce swoist˛ kronik˛ rodzinn˛ oraz rodzajowymi widokami 
miasta iˆokolic. Podstawowym kryterium doboru była obec-
no�� zwierz˙cia na zdj˙ciu, dlatego te˘ omawiane fotograÿe 
obejmuj˛ okres od XIX do pocz˛tku XXI wieku. Podobnie jak 
łatwo mo˘emy wyszczególni� ró˘ne typy fotograÿi ze wzgl˙du 
na ich tematyk˙ czy autora, tak samo, maj˛c na uwadze obec-
no�� zwierz˛t na zdj˙ciach, wyró˘ni� mo˘na kilka charaktery-
stycznych grup uj˙�. Jednym zˆnich s˛ uj˙cia przedstawiaj˛ce 
mi˙dzygatunkow˛ blisko�� iˆwˆtakim celu wykonane. Na nich 
najcz˙�ciej pies lub kot towarzysz˛ swoim opiekunom, którzy 
przytulaj˛c lub trzymaj˛c na kolanach, chc˛ zaakcentowa� wa˘-
no�� zwierz˙cia. Patrz˛c na nie, ci˛gle mamy jednak wra˘enie, 
˘e pupile wykorzystywani s˛ nadal wˆcharakterze rekwizytów. 
Aˆnad ich potrzebami góruj˛ uczucia okazywane im przez lu-
dzi – na ich ludzki sposób. Inn˛ bardzo liczn˛ grup˙ stanowi˛ 
miejskie kadry, na których zwierz˙ta pojawiaj˛ si˙ niejako zˆau-
tomatu, zarejestrowane okiem aparatu fotograÿcznego, aˆsta-
nowi˛ce nieodł˛czn˛ cz˙�� miejskiej przestrzeni. Paradoksalnie 
to wła�nie takie uj˙cia daj˛ najwi˙ksze mo˘liwo�ci interpreta-
cji, pozwalaj˛ badaczowi na re
eksj˙ dotycz˛c˛ ˘ycia zwierz˛t 
wˆmie�cie, tak˘e współcze�nie nie traci ona na aktualno�ci. 

Na potrzeby niniejszego artykułu zdj˙cia zostan˛ omó-
wione wˆ kilku grupach według kryterium gatunkowego 
wˆ odniesieniu do zwierz˛t przedstawionych naˆ fotograÿi. 
Pocz˛wszy od psów iˆkotów, przez konie, aˆsko˝czywszy na 
specyÿcznej kategorii zwierz˛t dzikich ˘yj˛cych wˆmie�cie. 
Ze wzgl˙du na swoj˛ specyÿk˙ osobno potraktowane zosta-
n˛ zdj˙cia zˆkrakowskiego Ogrodu Zoologicznego. 

Psy 

W�ród fotograÿi, na których uwiecznione zostały psy, 
liczn˛ grup˙ stanowi˛ portrety atelierowe, aˆich podstawo-
wym zadaniem jest podkre�lenie mi˙dzygatunkowej bli-

sko�ci. Od chwili wynalezienia fotograÿi jej popularno�� 
w�ród odbiorców bardzo szybko rosła, chocia˘ pocz˛tkowo 
cechował j˛ elitaryzm iˆjako kosztowne przedsi˙wzi˙cie wi-
zyta wˆatelier fotograÿcznym była dost˙pna jedynie dla naj-
bogatszych. Wˆmiar˙ wprowadzania nowych technik, które 
znacznie usprawniły wykonywanie zdj˙�, zwi˙kszył si˙ tak˘e 
dost˙p do tego medium. Wynalazek Andrégo-Adolphe’a-
Eugène’aˆDisderiego zˆ1854 roku, jakim był aparat zˆczte-
rema obiektywami, był kamieniem milowym na drodze do 
upowszechnienia fotograÿi. Niewielki format otrzymywa-
nych wˆ ten sposób zdj˙�, naklejonych na ÿrmowe karto-
niki, przyj˛ł nazw˙ carte de visite. Ich niska cena sprawiła, 
˘e zanim wiek XIX si˙ sko˝czył, zapanowało prawdziwe 
szale˝stwo fotografowania iˆkolekcjonowania wˆrodzinnych 
albumach17. 

Za ka˘dym razem jednak wizyta wˆ zakładzie fotogra- 107 
ÿcznym urastała do rangi misterium pełnego tajemniczych 
rytuałów. Ju˘ samo urz˛dzenie wn˙trza podlegało istotnym 
regułom, zazwyczaj dost˙p �wiatła zapewniały przeszklenia 
wˆsuÿcie lub dachu. Podczas robienia zdj˙cia wykorzysty-
wana była cała seria rekwizytów – fotele, krzesła, stoliczki, 
pulpity czy balustrady, przy których portretowany przybie-
rał stosown˛ poz˙. Tło wypełniał jeden zˆ ekranów, który 
nadawał uj˙ciu odpowiedni charakter, do wyboru przewa˘-
nie był taki zˆpałacowym wn˙trzem, parkowym widokiem 
lub wiejskim krajobrazem18. Przyjmowane pozy te˘ były 
do�� ujednolicone – najcz˙�ciej wˆcałej postaci na stoj˛co 
lub siedz˛co, en trois quarts, zˆtwarz˛ na wprost lub zˆpro-
ÿlu. Precyzyjnie upozowany model, zwłaszcza wˆpocz˛tko-
wym okresie musiał pozosta� nieruchomo, gdy˘ długi czas 
na�wietlania kliszy wymagał takiego rygoru. Aby ułatwi� 
utrzymanie odpowiedniej pozycji, stosowano tzw. kopf-
haltery, czyli specjalne podpórki słu˘˛ce przytrzymaniu gło-
wy19. Maj˛c na uwadze wszystkie powy˘sze reguły rz˛dz˛ce 
XIX-wieczn˛ fotograÿ˛ atelierow˛, mo˘na postawi� pyta-
nie, gdzie wˆtym precyzyjnym układzie zale˘no�ci iˆpowi˛-
za˝ jest miejsce dla zwierz˛t. 

Wizerunki psów były wykonywane ju˘ najstarsz˛ iˆnaj-
kosztowniejsz˛ technik˛ dagerotypii20, aˆwraz ze wzrostem 
popularno�ci fotograÿi wˆ XIX wieku wzrastała te˘ popu-
larno�� wizyt uˆ fotografa zˆ pupilami. Psy, które mo˘emy 
zobaczy� na carte de visite, to pieski salonowe, dzisiaj piesz-
czotliwie nazywane kanapowcami. Wˆwieku XIX mamy do 
czynienia ze swoistym przełomem wˆhistorii psów. Wów-
czas mieszcza˝stwo przyj˙ło na szerok˛ skal˙, popularny 
dot˛d w�ród bur˘uazji, zwyczaj trzymania wˆ domu zwie-
rz˛t niepracuj˛cych, okre�lanych jako bezu˘yteczne. Te po-

16 Burke Peter: Naoczno˙�…, s. 40. 
17 Harasym Zenon:  Stare fotograÿe. Poradnik kolekcjonera. War-
szawa 2005, s. 144–145. 
18 Mossakowska Wanda:  Walery Rzewuski (1837–1888) fotograf. 
Studium warsztatu i˛twórczo˙ci. Wrocław 1981, s. 143–144. 
19 Lechowicz  Lech:  Historia fotograÿi. Cz. 1. 1839–1939. Łódˇ 
2012, s. 37–39. 
20 Mossakowska Wanda:  Dagerotypy w˛zbiorach polskich. Katalog. 
Wrocław 1989, s. 104; Lechowicz  Lech: Historia…, s. 22. 
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Ryc. 1. Pies zˆRomanem Soczy˝skim, fot. Walery Rzewuski, 1870– 
1875; nr inw. MHK-Fs13095/IX 

kojowe pieski zacz˙ły wie�� ˘ycie jak˘e ró˘ne od sm˙tnej 
egzystencji innych przedstawicieli psiego gatunku, którzy 
pozostali przy podwórkowych budach. Zˆ jednej strony 
tryb ˘ycia pokojowców był wygodniejszy, lecz zˆ drugiej 
strony wi˛zał si˙ zˆbezwarunkowym poddaniem si˙ wielu 
rygorom, aˆprzede wszystkim ludzkiemu rytmowi ˘ycia21. 
Zwiastuny zmiany sytuacji zwierz˛t domowych pojawiły si˙ 
wˆXVIII wieku, kiedy stopniowo rosła moda na salonowe 
pieski. Panuj˛ca powszechnie bibelotomania wpłyn˙ła na 
upodobanie arystokracji do małowymiarowych ras. Popu-

21 Baratay  Eric:  Zwierzˆcy punkt…, s. 234–235. 
22 Ryba  Janusz: Rzut oka na funkcje psów w˛kulturze o˙wiecenia. 
„Gazeta Uniwersytecka. Miesi˙cznik Uniwersytetu � l˛skiego wˆKa-
towicach” [online]. 1992, nr 3 [dost˙p 10 wrze�nia 2019]. Do-
st˙pny wˆinternecie: http://gazeta.us.edu.pl/node/185841; idem: 
Uwodzicielskie oblicza o˙wiecenia. Szkice obyczajowe. Katowice 1994, 
s.ˆ23–24. 
23 Nr inw. MHK-Fs13096/IX. 
24 Nr inw MHK-Fs13095/I. 
25 Numery inw MHK-Fs1691/VI/4-5, MHK-Fs1732/VI. 
26 Nr inw. MHK-673/VI/2. 

larne wówczas bono˝czyki, malta˝czyki, lwie pieski, mopsy 
czy szpice stawały si˙ ulubie˝cami przede wszystkim pa˝, 
które cz˙sto zwykły traktowa� je zˆnadmiern˛ czułostkowo-
�ci˛ iˆ egzaltacj˛22. Nic wi˙c dziwnego, ˘e zwierz˙ta towa-
rzyszyły tak˘e opiekunom podczas odwiedzin wˆatelier fo-
tograÿcznym. Wspomniany wy˘ej rygor obowi˛zuj˛cy przy 
portretowaniu ludzi nie zawsze dawało si˙ bezpo�rednio 
zastosowa� wˆ przypadku psów. Nawet pieczołowicie usa-
dzony na kolanach pupil bardzo cz˙sto wˆ trakcie na�wie-
tlania kliszy nieznacznie si˙ poruszył, próbuj˛c si˙ podra-
pa�, obliza� czy zwyczajnie strzepn˛�. Miało to oczywi�cie 
swoje konsekwencje wˆwygl˛dzie zdj˙cia. Cz˙sto wˆmiejscu, 
gdzie powinien znajdowa� si˙ ukochany piesek, widoczna 
jest rozmazana futrzasta plama. Fotografowie ró˘nie radzili 
sobie zˆ obecno�ci˛ czworono˘nych modeli. Niekiedy psy 
le˘˛ spokojnie uˆstóp swoich opiekunów, czasem stawiane 
s˛ wˆcentralnym miejscu zdj˙cia na niewielkich stoliczkach 
lub sadzane na kolanach iˆczule obejmowane przez ludzi. 

Zˆ zakładu fotograÿcznego Walerego Rzewuskiego 
(1837–1888) pochodz˛ dwie ciekawe fotograÿe przedsta-
wiaj˛ce Romana Soczy˝skiego zˆ psem, wykonane około 
1870 roku. Na jednej zˆnich23 m˙˘czyzna pozuje zˆpot˙˘-
nym owczarkiem, który stoi przed nim, opieraj˛c łapy na 
ramionach swojego opiekuna. Ten obejmuje dło˝mi łapy 
psa iˆ zˆ uwag˛ spogl˛da mu wˆ oczy. Na drugim uj˙ciu24 

człowiek niemal całkowicie ust˙puje miejsca zwierz˙ciu. 
Wˆcentrum kadru widzimy ju˘ tylko siedz˛cego psa iˆtylko 
przy lewej kraw˙dzi dostrzegamy fragment sylwetki m˙˘-
czyzny iˆr˙k˙ Soczy˝skiego, która głaszcze czworonoga po 
szyi, by� mo˘e po to, ˘eby utrzymał siedz˛c˛ poz˙ (ryc. 1). 
Widoczny po lewej stronie ceglany postument zwie˝czony 
ÿgurk˛ lwa pozwala przypuszcza�, ˘e by� mo˘e na potrzeby 
tak wyj˛tkowego go�cia, jakim był pot˙˘ny pies, fotograf 
zdecydował si˙ przenie�� sesj˙ na zewn˛trz, st˛d te˘ gładki 
ekran pojawiaj˛cy si˙ wˆtle; na co dzie˝ Rzewuski wˆswoim 
zakładzie wykorzystywał niezwykle ró˘norodne ekrany. Bez 
w˛tpienia pies czuł si˙ na zewn˛trz swobodniej iˆ bardziej 
naturalnie, aˆiˆsam fotograf dzi˙ki temu unikn˛ł wielu po-
tencjalnych komplikacji powodowanych niestandardowy-
mi gabarytami go�cia. 

Wykonane wˆ atelier fotograÿe opiekunów ze swoimi 
pupilami bardzo cz˙sto kryj˛ interesuj˛c˛ histori˙. Tak 
było wˆprzypadku kilku pozowanych uj˙�25 aktorki Jadwigi 
�mijewskiej (1888–1980) iˆjej teriera oˆwdzi˙cznym imie-
niu B˙cwał. Zdj˙cia zrobiono wˆ zakładzie fotograÿcznym 
Rembrandt wˆ1920 roku. Historia tej dwójki była bardzo 
dynamiczna. Tu˘ po przyjeˇdzie �mijewskiej do Krakowa, 
gdzie rozpocz˙ła prac˙ wˆTeatrze Miejskim im. Juliusza Sło-
wackiego, B˙cwał zagin˛ł. Poszukiwania prowadzone były 
na szerok˛ skal˙, publikowano liczne ogłoszenia wˆprasie, 
aˆprzyjaciel aktorki, Iwo Gall (1890–1959), chc˛c wspomóc 
akcj˙, przygotował nawet okoliczno�ciowe ogłoszenie opa-
trzone dopiskiem „Kochanemu B˙cwałowi �mijewskiemu. 
Iwo Gall”26. Było one rozlepiane wˆokolicy teatru. Historia 
miała swój szcz˙�liwy ÿnał. Zgub˙ znalazł iˆprzyprowadził 
murarz zˆKrowodrzy, jako zapłat˙ przyjmuj˛c bilet do te-
atru. By� mo˘e ÿnałem tej dramatycznej historii była pi˙k-
na sesja fotograÿczna, któr˛ cechuje interesuj˛ce ustawienie 

http://gazeta.us.edu.pl/node/185841
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Ryc. 2. Pies B˙cwał zˆaktork˛ Jadwig˛ �mijewsk˛, fot. zakład foto-
graÿczny Rembrandt, 1920; nr inw. MHK-Fs1691/VI/4 

Ryc. 3. Pies Sambo zˆaktorem Eugeniuszem Bodo, fot. Jerzy Bene-
dykt Dorys, 1931; nr inw. MHK-Fs2071/VI 

sylwetek aktorki iˆjej psa. Uj˙ci s˛ blisko obok siebie, wida� 
czuło��, co podkre�la dło˝ aktorki zło˘ona na torsie psa, 
który siedzi dumnie wyprostowany. Proporcje psa iˆ jego 
opiekunki s˛ tak dobrane, ˘e portretowana dwójka zdaje si˙ 
niemal równa (ryc. 2). 

Przykład innej fotograÿi oddaj˛cej wzajemn˛ relacj˙ 
człowieka iˆ psa to portret podwójny: aktora Eugeniusza 
Bodo (1899–1943) iˆ psa Sambo, wykonane przez Bene-
dykta Jerzego Dorysa (1901–1990)27 wˆ1931 roku (ryc. 3). 
Wˆ bliskim kadrze przestrze˝ zdj˙cia wypełniaj˛ szczelnie 

Ryc. 4. Pies bokser wraz zˆ opiekunami, fot. Victor Angerer, ok. 
1900; nr inw. MHK-Fs22689/IX 

dwie sylwetkiˆ– Bodo po prawej iˆSambo po lewej stronie. 
Pies opiera swój pysk na ramieniu przyjaciela iˆcho� uj˙cie 
zostało wykonane en face iˆwˆdu˘ym zbli˘eniu, to mo˘na 
odnie�� wra˘enie, ˘e oˆile Bodo pewnie patrzy wˆstron˙ fo-
tografa, oˆtyle pies ma wzrok utkwiony nieco zˆboku. Sam-
bo nie był pierwszym psem Bodo, darowała mu go matka 
na otarcie łez po �mierci poprzedniego doga oˆimieniu Set. 
Sambo uˆboku polskiej gwiazdy kina prowadził równie ak-
tywne ˘ycie jak jego opiekun, grywał wˆÿlmach iˆtowarzy-
szył udzielaniu wywiadów prasowych28. 

Zˆ wiede˝skiego atelier Victora Angerera pocho-
dzi zdj˙cie pary pozuj˛cej zˆ psem rasy bokser29 (ryc. 4). 
Wˆtym uj˙ciu pies zajmuje miejsce obok kobiety na ławce, 
aˆm˙˘czyzna stoi zˆtyłu, za ławk˛. Uwag˙ zwraca misterna 
obro˘a na szyi psa. Bardzo szeroka, nabijana metalowymi 
�wiekami iˆokuciami. Zapewne dostosowana do tempera-
mentu zwierz˙cia. Pies posiada wyraˇny przodozgryz, ob-
jawiaj˛cy si˙ tym, ˘e cała ˘uchwa wysuni˙ta jest wyraˇnie 
przed szcz˙k˙. Taki układ zgryzu jest charakterystyczny dla 
bokserów posiadaj˛cych brachycefaliczn˛ budow˙ czaszki 

27 Dorys  Benedykt Jerzy, Czapl i˝ski  Czesław: Arty˙ci – portrety 
ostatniego stulecia. Warszawa 2007, s. 28. 
28 „Kino. Tygodnik ilustrowany” 1933, nr 14, s. 12. 
29 Nr inw. MHK-Fs22689/IX. 
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(oˆskróconej cz˙�ci pyskowej wˆstosunku do cz˙�ci mózgo-
wej czaszki). 

Wˆkontek�cie atelierowych fotograÿi psów warto wspo-
mnie� oˆ fotograÿe Franciszku Kryjaku. Zˆ jego atelier po-
chodzi kilka interesuj˛cych uj˙�. By� mo˘e fotograf ten spe-
cjalizował si˙ wˆfotograÿi zwierz˙cej iˆbył zˆtego wˆmie�cie 
znany lub te˘ zwyczajnie nie stronił od tego typu uj˙�. 

Jedno ze zdj˙�30 przedstawia dwie kobiety wˆ�rednim wie-
ku pozuj˛ce wraz zˆjamnikiem. Cało�� przestawienia została 
zorganizowana symetrycznie wokół centralnej osi wyznaczo-
nej przez psa siedz˛cego na wysokim, niewielkim stoliku. 
Uj˙cie to budzi wˆogl˛daj˛cym ambiwalentne uczucia. Z ĵed-
nej bowiem strony zwierz˙ stanowi jego dominuj˛c˛ cz˙��, 
aˆ zˆdrugiej wygl˛d psa wskazuje na to, ˘e czuje si˙ bardzo 
niekomfortowo. Szeroko otwarte oczy, zerkaj˛ce niepewnie 
wˆ bok, potwierdzaj˛ jego przera˘enie, zˆ pewno�ci˛ wysoki 
stolik iˆ niewielki blat, na którym by� mo˘e rozje˘d˘aj˛ si˙ 
jego małe łapki, tylko pot˙guj˛ wra˘enie niepewno�ci. Na 
blacie przed psem le˘y by� mo˘e jaki� ulubiony smakołyk, 
który ma za zadanie odwróci� jego uwag˙ od całej sytuacji. 
Na szyi ma ozdobny ła˝cuszek, do którego przytwierdzona 
jest marka – znaczek ewidencyjny (ryc. 5). 

30 Nr inw. MHK-Fs22690/IX. 
31 Nr inw. MHK-Fs22674/IX. 
32 Nr inw. MHK-Fs11527/IX. 

Ryc. 5. Jamnik wraz zˆdwiema kobietami, fot. Franciszek Kryjak, 
ok. 1910; nr inw. MHK-Fs22690/IX 

Ryc. 6. Pies pozuj˛cy wraz zˆmłod˛ dziewczyn˛, fot. Franciszek Kry-
jak, ok. 1910; nr inw. MHK-Fs22674/IX 

Inne ze zdj˙� pochodz˛cych ze atelier Kryjaka31 przed-
stawia młod˛ dziewczyn˙ siedz˛c˛ na ławce na tle ekranu 
atelierowego. Przyjmuje dramatyczn˛ poz˙ sugeruj˛c˛ smu-
tek, siedzi zˆpochylon˛ głow˛. Tu˘ obok niej le˘y milcz˛cy 
przyjaciel – pies, który zajmuje posłusznie miejsce uˆ stóp 
swojej pani. Uj˙cie zaaran˘owane zostało tak, aby dominu-
j˛cym nastrojem był smutek iˆ gł˙bokie zamy�lenie. Cho� 
pies zajmuje niemal połow˙ zdj˙cia, to mamy wra˘enie, ˘e 
został u˘yty jako rekwizyt odpowiednio konstatuj˛cy prze-
strze˝ wokół pozuj˛cej kobiety. Mo˘emy si˙ zastanawia� 
nad kolejnymi kwestiami – czy pies poło˘ył si˙ wˆten spo-
sób sam, czy to kobieta dostosowała swoj˛ poz˙ do zwierz˙-
cia? Aˆmo˘e zrobienie tego uj˙cia trwało na tyle długo, ˘e 
znudzone zwierz˙ przyj˙ło pozycj˙ cierpliwego oczekiwania 
(ryc. 6). 

Grupa kobiet widoczna na innym zˆuj˙�32 tak˘e pozuje 
zˆpsem. Pi˙� elegancko ubranych pa˝ upozowanych zostało 
na tle ekranu zˆparkowym widokiem; dwie zˆnich siedz˛, 
pozostałe stoj˛. Dystyngowana pani siedz˛ca po�rodku, 
ubrana wˆfutro zˆkarakułów iˆkapelusz ze strusim piórem, 
trzyma wˆr˙ku smycz, aˆuˆjej stóp le˘y pies – biały wˆciemne 
łaty. Ju˘ na pierwszy rzut oka wida�, ˘e zwierz˙ nie przyj˙ło 
wygodnej pozycji, gdy˘ pani trzyma rzemie˝ smyczy na tyle 
krótko, ˘e zdaje si˙ odci˛ga� głow˙ zwierz˙cia do tyłu. Skr˙-
powanie psa pot˙guje dodatkowo kaganiec na kuÿe, jeden 
ze skórzanych pasków wyraˇnie uciska nos – najczulszy psi 
organ (ryc. 7). 



 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 

 

 
 
 
 
 

 

 
 
 

 

 

 

 

 

 
 

  

 

 

Mi˜dzy przedmiotem a podmiotem. Zwierz˜ta na fotograÿach ze zbiorów Muzeum Krakowa 

Ryc. 7. Pies wraz zˆpi˙cioma kobietami, fot. Franciszek Kryjak, ok. 1910; nr inw. MHK-Fs11527/IX 

Na omówionych wy˘ej uj˙ciach pojawiaj˛ si˙ �wiadec-
twa psiej zale˘no�ci od człowieka iˆ�wiata ludzkich regułˆ– 
smycz, kaganiec, znaczki ewidencyjne czy obro˘e (ła˝-
cuszki). S˛ to tak˘e swego rodzaju tropy33, dzi˙ki którym 
mo˘emy odtworzy� histori˙ psiej egzystencji wˆmie�cie34. 

Zarówno zwierz˙, jak iˆ jego opiekun zobligowani byli 
do przestrzegania zasad reguluj˛cych ˘ycie czworonogów, 
narzucanych przez władze miejskie. 1 maja 1858 roku 
wˆ Krakowie wprowadzono tzw. psi podatek wˆ wysoko�ci 
2 złr rocznie35. Ten znienawidzony przez obywateli ci˙˘ar 
ÿskalny został bardzo szybko zniesiony, ale przywrócono 
go wˆ 1865 roku36. Na pocz˛tku XX wieku, aby uspraw-
ni� akcj˙ poboru, postanowiono wydawa� kartki meldun-
kowe, na których mieszka˝cy musieli wypisywa� liczb˙ 
posiadanych przez siebie zwierz˛t37. Niemal równocze�nie 
zˆwprowadzeniem psiego podatku pojawiały si˙ w˛tpliwo�ci 
iˆ obawy dotycz˛ce odst˙pstw iˆ łamania przepisów. Wˆów-
czesnej prasie codziennej komentowano t˙ kwesti˙ nast˙pu-
j˛co: „Podatek ten jest przeto wˆoczach naszych usprawie-
dliwiony je�li ma słu˘y� do ograniczenia liczby psów albo 
powi˙kszenia dochodów miejskich, aˆ bardziej jeszcze, je�li 
ma słu˘y� do �ci�nienia przywileju oprawcy, który wybiera 
podatek taki˘ sam bez ˘adnej kontroli, chwytaj˛c jednego 
iˆtego samego psa cho�by iˆcodziennie nie po to, aby licz-
b˙ psów zmniejszy�, lecz aby schwytane psy wykupywano 
od niego. (…) Co do tego dowodu podatkowego, maj˛ce-
go by� dla psa ˘elaznymi listem bezpiecze˝stwa, zachodzi 
okoliczno��, ˘e psy łagodne najmniej b˙d˛ zabezpieczone, 
bo jak bywało za czasów istnienia tego podatku, utworzył 
si˙ mi˙dzy ulicznikami nowy przemysł kradzenia znaczków 
psich, to jest kradzenia obró˘, ze wzgl˙du na warto�� tak 

obró˘ jak iˆznaczków”38. Niemal rokrocznie miasto regular-
nie zapełniało si˙ aÿszami przypominaj˛cymi oˆkonieczno�ci 
zapłacenia podatku iˆ konsekwencjach zwi˛zanych zˆ uchy-
laniem si˙ od tego obowi˛zku. Widomym znakiem ÿskal-
nej uczciwo�ci psiego opiekuna była tzw. marka, znaczek 
ewidencyjny przyczepiany do obro˘y39. W�ród uliczników 
˘yj˛cych wˆmie�cie powszechny stał si˙ proceder kradzie˘y 
znaczków, które póˇniej sprzedawano wła�cicielom nieza-
rejestrowanych zwierz˛t40. Wprowadzenie podatku miało 
jeszcze jeden negatywny skutek. Cz˙sto dochodziło do sytu-
acji, kiedy mniej zamo˘ni wła�ciciele wyrzucali psy, tak˘e te 

33 La so ta  Ewelina, Majkowska-Sza j e r  Dorota:  ˜lady, tropy, 
znaki. Kraków 2017, s. 7. 
34 Wi˙cej na ten temat: Sobucka Bo˘ena: Pokojowce, stró�e, włó-
czˆgi. Psy w˛Krakowie w˛drugiej połowie XIX i˛na pocz˘tku XX wieku. 
„Krzysztofory. Zeszyty Naukowe Muzeum Historycznego Miasta 
Krakowa” 2018, z. 36, s. 117–130. 
35 „Czas” 1858, nr 100, zˆ2 maja, s. 3. 
36 Demel Juliusz: Stosunki gospodarcze i˛społeczne Krakowa w˛la-
tach 1853–1866. Biblioteka Krakowska, nr 112. Wrocław–Kraków 
1958, s. 268. 
37 Gel lner  Joanna, Sobucka Bo˘ena: Jak pies…, s. 17. 
38 „Czas” 1865, nr 180, zˆ9 sierpnia, s. 2. 
39 Muzeum Krakowa posiada wˆswoich zbiorach kolekcj˙ znaczków 
dla psów zˆterenu Krakowa iˆPodgórza; najstarsze pochodz˛ zˆlat 
sze��dziesi˛tych XIX w., aˆnajmłodsze zˆlat czterdziestych XX w. 
Numery inw. MHK-402/III/1-22, MHK-403/III/1-37, MHK-
-3601/III, MHK-4346/III. 
40 „Czas” 1865, nr 180, zˆ9 sierpnia, s. 2. 
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Joanna Gellner 

Ryc. 8. Pies na kolanach Gabrieli Zapolskiej, autor fotograÿi niezna-
ny, ok. 1906; nr inw. MHK-Fs2264/VI 

rasowe, aˆzatem mniej odporne na trudne warunki, b˛dˇ nie 
rozpoczynali poszukiwa˝ zaginionego zwierz˙cia zˆpowodu 
konieczno�ci uiszczenia wysokiej opłaty41. Przebywanie psa 
wˆmiejscach publicznych normowały rozporz˛dzenia magi-
stratu dotycz˛ce spacerowania zˆ czworonogami. Wszystkie 
one nakazywały bezwzgl˙dne prowadzenie psów na smyczy, 
zwłaszcza wˆrejonie Plant42. Wˆtej materii tak˘e dochodziło 
do licznych nadu˘y� ze strony dozorców plantowych. Liczne 
zakazy dotycz˛ce psów wˆmie�cie były powodem post˙puj˛-
cego roz˘alenia ze strony psich opiekunów, czemu dawali wy-
raz wˆprasie: „Zˆwszystkich miejsc publicznych wyrugowano 
uˆnas psa; nie wolno mu nawet swobodnie iˆspokojnie przej�� 
przez alej˙ plantacyjn˛. Gdzie˘ wi˙c ma si˙ podzia� iˆktór˙dy 
chodzi� to biedne zwierz˙, aˆ zˆnim jego pan. Znanym jest 
powszechnie, ̆ e psy domowe, dobrze tresowane, s˛ zazwyczaj 
spokojne iˆposłuszne, chodz˛ krok wˆkrok za swym panem; 

41 Nowa ustawa o˛opłacie od psów. „Opiekun Zwierz˛t Domowych 
iˆ Po˘ytecznych. Organ Krakowskiego Stowarzyszenia Ochrony 
Zwierz˛t” 1890, nr 11–12, s. 188. 
42 Gel lner  Joanna, Sobucka Bo˘ena: Jak pies…, s. 19. 
43 „Opiekun Zwierz˛t Domowych iˆPo˘ytecznych” 1890, nr 1, s. 68. 
44 Ge l lner  Joanna: „W˛obronie koni, psów i˛ptaków niechaj przo-
duje w˛Polsce Kraków”. Z˛dziejów opieki nad zwierzˆtami Krakowie 
(1875–1914). „Krzysztofory. Zeszyty Naukowe Muzeum Historycz-
nego Miasta Krakowa” 2018, z. 36, s. 97–116. 
45 Ferenc  Tomasz: Fotograÿa. Dyletanci, amatorzy i˛arty˙ci. Łódˇ 
2004, s. 107–109. 

Ryc. 9. Jamnik wˆobj˙ciach Konstancji Bednarzewskiej, autor fo-
tograÿi nieznany, lata dwudzieste XX w.; wˆzbiorach MK, nr inw. 
MHK-Fs3004/VI 

mo˘na by wi˙c zˆnimi bez szkody dla plantacyj chodzi� alej˛, 
aˆgdyby nawet jaka psina przypadkowo weszła na trawnik, 
to niczego nie uszkodzi, aˆzˆpewno�ci˛ stokro� mniej zdepce 
trawy, ani˘eli dozorca plantacyjny, �cigaj˛cy psa po trawniku 
wˆcelu sp˙dzenia go zˆniego”43. Równie du˘o emocji budził 
wprowadzany wˆobliczu zagro˘enia w�cieklizn˛ przymus ka-
ga˝cowy, którego bezwzgl˙dnie przestrzegano. Krakowskie 
Stowarzyszenie Ochrony Zwierz˛t alarmowało, ˘e ze wzgl˙-
du na ÿzjologi˙ zwierz˙cia zakładanie kaga˝ca bardzo mu 
szkodzi, gdy˘ psy nie mog˛ dokonywa� respiracji przez skór˙ 
iˆniezb˙dna jest im do tego mo˘liwo�� szerokiego otworze-
nia pyska iˆwywieszenia j˙zyka. Ṫ  prost˛, ˘yciow˛ czynno�� 
uniemo˘liwiał kaganiec. Dla władz miejskich było to jedyne 
pewne remedium na w�cieklizn˙44. 

Poza zdj˙ciami wykonywanymi wˆ atelier fotograÿcz-
nym drug˛ liczn˛ grup˙ stanowi˛ zdj˙cia zrobione wˆplene-
rze lub wˆdomu. W�ród nich s˛ zarówno wykonywane przez 
profesjonalnych fotografów, jak iˆamatorskie, robione pod 
wpływem chwili czy okoliczno�ci. Egalitaryzm fotograÿi 
sprawiał, ˘e ka˘dy mógł sobie na ni˛ pozwoli�, ka˘dy mógł 
tworzy� rodzinne archiwum, aˆtak˘e posiada� własny aparat 
fotograÿczny. Niemal od pocz˛tku fotograÿa słu˘y wiernie 
rodzinie, aˆzwłaszcza idei, która rodzin˙ konstytuuje. Wˆtej 
materii podzieli� j˛ mo˘emy na formaln˛ (popularna do 
około 1880 roku, do chwili wynalezienie małego aparatu 
fotograÿcznego) oraz niepozowan˛. Ta pierwsza podlegała 
sztywnym regułom, hierarchizacji iˆswoistej sztywno�ci. Ta 
nieformalna jest cz˙sto spontaniczna, skupia si˙ na uka-
zaniu osobowo�ci, odsłania te˘ elementy intymno�ci, ro-
dzinnej prywatno�ci, wn˙trza mieszka˝45. Zˆ jednej strony 
obecno�� zwierz˛t na rodzinnych fotograÿach wydaje si˙ 
wskazywa� na ich podmiotowo��, bo przecie˘ fakt, ˘e si˙ 
na nich znajduj˛, potwierdza traktowanie ich jako człon-
ków rodziny. Zˆdrugiej jednak strony ludziom bardzo trud-
no powstrzyma� si˙ od antropocentrycznego patrzenia na 
te relacje, przez co stawiaj˛ zwierz˙ta wˆ niewygodnej dla 
nich sytuacji. Dla podkre�lenia ogromnej miło�ci do psów 
czy kotów przytulaj˛ je mocno, wciskaj˛ do własnych łó˘ek, 
aˆnawet przebieraj˛. 

Wˆgrupie fotograÿi wykonanych we wn˙trzach miesz-
kalnych ciekawie prezentuje si˙ uj˙cie przedstawiaj˛ce pi-
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Ryc. 10. Psy wˆogrodzie wraz zˆAnn˛ iˆFeliksem Bitschanami, autor fotograÿi nieznany, ok. 1895; nr inw. MHK-4593/IX/47 

sark˙ Gabriel˙ Zapolsk˛ (1857–1921), pozuj˛c˛ zˆ białym 
szpicem na kolanach46 (ryc. 8). Kobieta siedzi na krze�le, 
wˆ wytwornej sukni iˆ kapeluszu, na kolanach trzyma psa, 
którego próbuje za wszelk˛ cen˙ utrzyma� wˆobj˙ciach, pa-
trz˛c jednocze�nie pewnym wzrokiem wˆobiektyw aparatu. 
Reakcja zwierz˙cia zdaje si˙ swoist˛ prób˛ zachowania pod-
miotowo�ci przez psa, który ewidentnie dokłada wszelkich 
stara˝, aby wyswobodzi� si˙ zˆ tego kr˙puj˛cego u�cisku. 
Zˆtego te˘ wzgl˙du jego sylwetka uległa lekkiemu rozmyciu. 

Innym przykładem ilustruj˛cym ogromn˛, wr˙cz in-
tymn˛ za˘yło�� mi˙dzygatunkow˛ jest fotograÿa wykonana 
w âlkowie aktorki Konstancji Bednarzewskiej (1866–1940). 
Bednarzewska była powszechnie znana z nadzwyczajnego 
umiłowania psiego gatunku, niemal na ka˘dym zdj˙ciu pry-
watnym towarzyszy jej pies, którego albo obejmuje, albo 
trzyma na kolanach, albo spaceruje zˆnim po krakowskich 
Plantach. Szczególnie wyró˘nia si˙ zdj˙cie47, na którym 
aktorka, le˘˛c wˆ łó˘ku wˆkoszuli nocnej iˆ czepku, pozuje 
do zdj˙cia zˆ jamnikiem, który, niczym dziecko zˆbol˛cym 
gardłem, szyj˙ ma szczelnie owini˙t˛ biał˛ chustk˛ zawi˛za-
n˛ za uszami (ryc. 9). Jego pani jedn˛ r˙k˛ czule obejmuje 
pupila. Zdj˙ciu towarzyszy odr˙czny li�cik napisany r˙k˛ 
aktorki, zaczynaj˛cy si˙ od słów: „Kochana moja, posyłam 
Ci moje zwierzaki, bo zdaje mi si˙, ˘e nie widziała� ich…”. 
Cho� intencj˛ aktorki zapewne było okazania swojego przy-
wi˛zania iˆbezgranicznej miło�ci do psa, trudno oprze� si˙ 
wra˘eniu, ˘e ów drobny jamniczek został potraktowany jak 
przedmiot, niemal jak lalka, któr˛ zwykło si˙ kła�� wˆ łó-
˘eczku iˆ szczelnie przykrywa� kołdr˛. Wszak znawcy psiej 

natury jak mantr˙ powtarzaj˛, ˘e psów nie nale˘y nadmier-
nie przytula�, całowa� iˆokazywa� im uczu�, gdy˘ s˛ to sytu-
acje dla nich bardzo stresuj˛ce iˆniekomfortowe. 

Niekiedy w�ród amatorskich rodzinnych fotograÿi poja-
wiaj˛ si˙ sielskie uj˙cia, wykonywane na zewn˛trz, wˆogrodo-
wym otoczeniu, wykonane zˆmy�l˛ oˆupami˙tnieniu rodzin-
nego spotkania. Członkowie rodziny najcz˙�ciej pozuj˛ przy 
zastawionym stole, przywołuj˛c na my�l rodzinny podwie-
czorek czy herbat˙. Wokół stołu gromadz˛ si˙ przedstawicie-
le ró˘nych pokole˝. Niekiedy, obok dzieci, na stołeczku lub 
trawniku pojawiaj˛ si˙ psy, b˛dˇ co b˛dˇ codzienni towarzysze, 
aˆich obecno�� wˆkadrze za�wiadcza� ma ich wa˘no��. Nie za-
wsze jednak ch˙� pokazania zwierz˛t pozwala na podkre�lenie 
ich podmiotowo�ci. Z r̂odzinnego albumu pochodzi fotograÿa 
zˆokoło 1895 roku48 przedstawiaj˛ca Ann˙ iˆFeliksa Bitscha-
nów siedz˛cych przy stole zastawionym porcelan˛. Kobieta 
pije zˆmałej ÿli˘anki, aˆm˙˘czyzna czyta gazet˙ rozło˘on˛ na 
kolanach. Aby wykona� to uj˙cie, zadano sobie troch˙ trudu. 
Na zewn˛trz zaaran˘owany został k˛cik herbaciany ze stołem 
nakrytym obrusem, aˆnawet drewnianym kwietnikiem iˆkrze-
słami wyniesionymi zˆsalonu. Na pierwszym planie tego uj˙-
cia usadzone zostały psy, na pierwszy rzut oka dostrzec mo˘na 
trzy, aˆdopiero po uwa˘nym przyjrzeniu si˙, po prawej stronie 
udaje si˙ wypatrze� jeszcze jednego, którego pan Feliks głaszcze 

46 Nr inw. MHK-Fs2264/VI. 
47 Nr inw. MHK-Fs3004/VI. 
48 Nr inw. MHK-Fs4593/IX/47. 
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Ryc. 11. Pies przy rodzinnym podwieczorku, autor fotograÿi nieznany, 1913; nr inw. MHK-Fs13705/IX 

po głowie – co ciekawe robi to, nie spuszczaj˛c wzroku zˆ˘ony 
iˆnie patrz˛c wˆstron˙ czworonogów, które siedz˛ na trawniku, 
wpasowuj˛c si˙ pomi˙dzy nogi swoich opiekunów (ryc. 10). 

Inne amatorskie zdj˙cie49 zˆokoło 1910 roku przedsta-
wia nierozpoznan˛ rodzin˙ zebran˛ na podwieczorku pod 
drzewem. Tu˘ obok syna, który stoi przy drzewie, na nie-
wielkim pniaczku siedzi pies wˆ typie buldo˘ka, wˆ pozie 
swobodnej – tylne łapy zsuwaj˛ mu si˙ zˆsiedziska (ryc. 11). 

Fotograÿa, na której zwierz˙ wydaje si˙ podmiotem, to 
pi˙kny portret buldo˘ka francuskiego siedz˛cego na stoliku 
nakrytym obrusem50 (ryc. 12). Zdj˙cie nasuwa skojarzenia 
zˆludzkimi portretami powstaj˛cymi uˆfotografa – precyzyj-
nie uło˘one, wˆdu˘ym zbli˘eniu, tak aby portretowany wy-
pełniał niemal cały kadr. Portret niezwykły, bo iˆhistoria psa 
jest niecodzienna. Szerusia, bo tak miał na imi˙ pies, została 
wˆczasie II wojny �wiatowej przygarni˙ta przez Iren˙ Droˇ-
dzikowsk˛ (1913–1994), farmaceutk˙ iˆ pracownic˙ apteki 

Pod Orłem51. Pies, podobnie jak wiele innych, bł˛kał si˙ po 
terenie krakowskiego getta po jego likwidacji. Ocalony, stał 
si˙ symbolem wszystkich psów, które wˆczasie wojny straciły 
swoich ukochanych opiekunów. „Na tle tych tragedii uwy-
datniała si˙ wzruszaj˛co przysłowiowa wierno�� psów, pozo-
stawionych na łasce losu po wyj�ciu ich pa˝stwa. Opuszczone 
przez swoich ˘ywicieli, biegały całymi dniami wˆposzukiwa-
niu po˘ywienia. Zdobywszy je, wracały do swoich mieszka˝ 
iˆkładły si˙ pod łó˘kami swych ˘ywicieli. (…) Wˆgodzinach 
wieczornych przychodził stale pod aptek˙ jeden pies, potem 
przyprowadził na kolacj˙ swojego koleg˙. Długo musieli�my 
prosi�, ˘eby zwierz˙ta raczyły wej�� do �rodka. Trzeba było 
wynosi� im picie iˆ jedzenie na ulic˙. Po jakim� czasie zde-
cydowały si˙ przekroczy� próg apteki iˆ tutaj zajadały swoje 
porcje, lecz bezpo�rednio po jedzeniu p˙dziły jak op˙tane do 
swoich domostw. Jeden tylko piesek, buldog francuski, przy-
wi˛zał si˙ do nas od razu iˆzostał na stałe”52. 

49 Nr inw. MHK-Fs13705/IX. 
50 Nr inw. MHK-Fs15487/IX. 
51 Apteka Pod Orłem przy placu Bohaterów Getta 18 (dawniej 
Mały Rynek, potem plac Zgody). Od 1910 r. jej wła�cicielem 
był Józef Pankiewicz (1865–1942), aˆpo nim jego syn Tadeusz 
(1908–1993). Gdy wˆmarcu 1941 r. Niemcy utworzyli wˆPod-
górzu getto dla krakowskich �ydów, apteka Pankiewicza była 
jedyn˛, która znalazła si˙ wˆjego obr˙bie, aˆjej wła�ciciel był je-
dynym Polakiem maj˛cym prawo do stałego wˆnim przebywa-
nia. Wˆtym czasie apteka stała si˙ miejscem spotka˝ ˘ydowskich 

intelektualistów, naukowców iˆartystów przebywaj˛cych wˆget-
cie. Dostarczała mieszka˝com getta rozmaitych �rodków iˆme-
dykamentów. Wˆczasie krwawych akcji wysiedle˝czych na placu 
Zgody wˆ1942ˆr. personel apteki bezpłatnie wydawał rannym 
opatrunki iˆ lekarstwa. Tadeusz Pankiewicz za pomoc ludno�ci 
˘ydowskiej został wˆ1983 r. odznaczony medalem Sprawiedli-
wego w�ród Narodów � wiata. Za: Pióro Anna: Magister Tadeusz 
Pankiewicz. Biograÿa. Red. Anna Biedrzycka. Kraków 2013. 
52 Pank iewicz  Tadeusz: Apteka w˛ getcie krakowskim. Posłowie 
Czesław Brzoza. Kraków 2003, s. 242. 
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Ryc. 12. Szerusia – portret, autor fotograÿi nieznany, 1942; nr inw. 
MHK-Fs25487/IX 

Pracownicy apteki wykonali cał˛ seri˙ zdj˙�53 zˆSzerusi˛ 
wˆroli głównej. Pozuj˛ na nich zˆpsem nad Wisł˛, zakładaj˛ 
mu na nos okulary czy sadzaj˛ na hydrancie. Zˆpewno�ci˛ 
iˆdla nich pies był wa˘n˛ postaci˛, wˆtym trudnym czasie do-
starczał rado�ci iˆ pozytywnych emocji. Niecodzienne pozy, 
wˆjakich suczka była fotografowana, pozwalaj˛ przypuszcza�, 
˘e iˆtym razem ludzka ch˙� okazania uczu� wobec zwierz˙cia 
wzi˙ła gór˙ nad jego podmiotowym potraktowaniem. 

Dwa zdj˙cia autorstwa Stanisława Muchy (1895–1976), 
pochodz˛ce zˆ1930 roku, przedstawiaj˛ psiarni˙ przy willi 
na Salwatorze przy ulicy Gontyny 8. Fotograf wykonał cał˛ 
seri˙ przedstawiaj˛c˛ dom iˆ jego mieszka˝ców – rodzin˙ 
in˘yniera Antoniego Cie�lewskiego iˆjego ˘ony Jadwigi Ma-
rii zˆMereszów. In˘ynier Cie�lewski był dyrektorem biura 
sprzeda˘y samochodów Austro-Daimler wˆ Krakowie54. 
Kadry wyró˘niaj˛ce si˙ pi˙knym modelunkiem �wiatła, 
tak charakterystycznym dla tego fotografa, przedstawiaj˛ 
zarówno sam budynek, cał˛ rodzin˙, jak te˘ gromadk˙ ra-
sowych psów – airedale terierów, zamieszkuj˛cych kojec na 
podwórzu. Na jednym zˆuj˙� przed wej�ciem do klatki wi-
doczne s˛ szczeniaki wraz zˆrodzicami, na drugim kilkuletni 
chłopiec, zapewne syn gospodarzy, który siedzi przy budzie, 
trzymaj˛c na kolanach szczeniaka (ryc. 13). 

Ciekawym rodzajem portretów jest seria zdj˙� stra˘ników 
lasu55 zˆ podkarpackiej Koma˝czy, wykonana przez Natana 
Kriegera około 1900 roku (ryc. 14). Podczas swojego tam 
pobytu zrobił par˙ uj˙� samej miejscowo�ci, tartaku, ko�cio-
ła oraz dworu Kumanieckich. Kilka fotograÿi przedstawia 
utrzymywanych przez wła�cicieli wsi stra˘ników le�nych, 
którzy pozuj˛ wraz zˆtowarzyszami swojej codziennej pracyˆ– 

Ryc. 13. Psy uˆ pa˝stwa Cie�lewskich przy ul. Gontyny 8, fot. 
Stanisław Mucha, lata trzydzieste XX w.; nr inw. MHK-Fs16575/IX 

Ryc. 14. Psy wraz ze stra˘nikami lasu wˆ Koma˝czy, fot. Natan 
Krieger, ok. 1900; nr inw. MHK-1343/K 

psami. Poza indywidualnymi portretami, na których m˙˘-
czyˇni pozuj˛ osobno, fotograf wykonał tak˘e zdj˙cie grupo-
we wszystkich. Niektórzy zˆm˙˘czyzn le˘˛ swobodnie wraz ze 
swoimi psami, które zachowały pewn˛ swobod˙ pozy, usta-
wienia, w˙sz˛ naokoło, pilnuj˛ przestrzeni wokół pozuj˛cych. 

53 Numery inw. MHK-Fs15484/IX, MHK-Fs15485/IX, MHK-
-Fs15487/IX. 
54 Wielka ksiˆga adresowa stoł. król. miasta Krakowa. Wyd. Stanisław 
Mikulski. Kraków 1925, s. 86. 
55 Numery inw. MHK-1343/K, MHK-1344/K, MHK-9321/K– 
MHK-9323/K, MHK-9328/K, MHK-9356/K. 
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Koty 

Koty na fotograÿach wˆ zbiorach Muzeum pojawiaj˛ si˙ 
sporadycznie. Zgodnie ze swoj˛ natur˛, zwykły wie�� niezale˘ne 
˘ycie. Egzystencja kotów wˆmie�cie, zwłaszcza wˆporównaniu 
zˆpsami, jest trudno uchwytna. Nie obejmowały ich tak liczne 
obostrzenia, nie musiały by� rejestrowane, nie było przepisów 
reguluj˛cych sposób ich wyprowadzania, bo te˘ nie było takiej 
konieczno�ci. Ogłoszenia oˆzaginionych kotach równie˘ poja-
wiały si˙ sporadycznie. Nie poddawano ich zabiegom piel˙gna-
cyjnym, bo same doskonale potraÿły zadba� iˆswoj˛ higien˙56. 

Wˆ zbiorach Muzeum atelierowe fotograÿe zˆ kotem 
nale˘˛ do rzadko�ci57. Zˆatelier wile˝skiego fotografa Alek-
sandra Straussa (1834–1896) pochodzi uj˙cie58 przedsta-
wiaj˛ce kilkuletni˛ Iren˙ Szejn˙ pozuj˛c˛ zˆkotem (ryc. 15). 

116 Zdj˙cie powstało wˆ roku 1896, tym samym, kiedy zmarł 
fotograf. Strauss pod koniec ˘ycia dotkni˙ty został post˙-
puj˛c˛ �lepot˛ jednego oka, by� mo˘e stworzenie tego wła-
�nie kadru było dla fotografa ogromnym wysiłkiem, aˆby� 
mo˘e pomagała mu wˆtym jego ˘ona Katarzyna, która po 
�mierci m˙˘a przej˙ła atelier iˆzˆpowodzeniem prowadziła je 
do 1908 roku59. Irenka ubrana wˆelegancj˛ sukienk˙ zˆma-
rynarskim kołnierzem stoi przy stoliku nakrytym tkanin˛, 
na którym siedzi kot. Zwierz˙ nie patrzy na towarzyszk˙, 
jego wzrok przyci˛gn˙ło co� po prawej stronie. Dziewczyn-
ka próbuje zwróci� na siebie jego uwag˙ za pomoc˛ piórka, 
którym usiłuje szturchn˛� wra˘liwe na dotyk kocie wibrysy. 

Inna atelierowa fotograÿa zˆokoło 1900 roku pochodzi 
zˆodległego Taganrogu nad Morzem Azowskim, zˆzakładu 
fotograÿcznego J. Roubantchika60 (ryc. 16). Tym razem do 
zdj˙cia pozuj˛ dwie dziewczynki, zapewne siostry, wraz pu-
pilami – psem iˆkotem. Kot usadowiony został na kolanach 
starszej zˆ nich. Zwierz˙ podtrzymywane obiema r˙kami 
siedzi niepewnie, zerkaj˛c wˆprawo. Na szyi ma wst˛˘ecz-
k˙ zˆdzwoneczkiem. Pies wˆtypie buldoga le˘y na dywanie, 
przy stopach młodszej zˆdziewczynek. Na szyi ma obro˘˙ 
iˆznaczki ewidencyjne. Pies patrzy wˆprzeciwn˛ ni˘ kot stro-
n˙, uwag˙ zwracaj˛ jego ciemne, szeroko otwarte oczy, nie-
mal nieruchomo utkwione wˆjakim� punkcie poza kadrem. 
By� mo˘e takie przeciwstawne ustawienie zwierz˙cych mo-
deli ma przywodzi� na my�l panuj˛ce powszechnie przeko-
nanie oˆwrogo�ci tych dwóch gatunków wobec siebie. Nie-
co nieobecny wzrok dziewczynek pozwala przypuszcza�, ˘e 

56 Gel lner  Joanna, Sobucka Bo˘ena: Jak pies…, s. 31–32. 
57 Nie jest to sytuacja odosobniona. Wˆzbiorach Muzeum Fotograÿi 
wˆKrakowie znajduje si˙ jedna atelierowa fotograÿa zˆkotem. Wi˙cej 
na ten temat: Król Lucyna: Psy iˆkoty…, s. 214. 
58 Nr inw. MHK-Fs4976/IX. 
59 Polski słownik biograÿczny: Strauss Aleksander Władysław. 
Hasło oprac. Magdalena Skrejko. T. 44. Wrocław 2007, s. 274– 
275. 
60 Nr inw. MHK-Fs7742/IX. 
61 Numery inw. MHK-Fs8248/IX/1-2. 
62 Numery inw. MHK-Fs8249/IX, MHK-Fs8250/IX. 
63 Nr inw. MHK-Fs19320/IX. 
64 Numery inw. MHK-Fs19272/IX, MHK-Fs19273/IX. 

Ryc. 15. Kot z Îren˛ Szejn˛ wˆatelier fotograÿcznym, fot. Aleksander 
Strauss, 1896; nr inw. MHK-Fs4976/IX 

zwierz˙ta wyst˙puj˛ tu wˆroli rekwizytów, aˆgdyby znikn˙ły, 
˘adna zˆmodelek nie zwróciłaby na to uwagi. 

Intymno�� domowych relacji ludzi ze zwierz˙tami dosko-
nale oddaje kilka fotograÿi nieznanego autorstwa, pochodz˛-
cych zˆlat trzydziestych XX wieku, wykonanych wˆmieszka-
niu Jadwigi Gałuszkowej, urz˙dniczki bankowej. Na jednym 
zˆuj˙�61 widzimy psa smacznie drzemi˛cego na kanapie, obok 
którego przysiadły dwie kobiety (ryc. 17). Drugie zdj˙cie62 

upozowane zostało przy stole. Kot, który tu si˙ pojawia, wy-
st˙puje wˆzˆgóry ustalonej roli. Towarzyszy kobiecie układa-
j˛cej pasjansa, siedzi przy stole na jej kolanach, aˆpraw˛ łap-
k˙ trzyma na rozło˘onych kartach (ryc. 18). By� mo˘e takie 
upozowanie zwierz˙cia nie było przypadkowe, aˆwypływało 
zˆprzekonania oˆniezwykłej naturze kotów, które towarzysz˛ 
zwykle osobom paraj˛cym si˙ magi˛, widz˛ iˆ czuj˛ wi˙cej. 
Cało�ci kadru dopełnia maskotka białego włóczkowego pu-
dla, który zaj˛ł miejsce obok cukiernicy. 

Na zdj˙ciach amatorskich koty pojawiaj˛ si˙ du˘o cz˙�ciej 
ni˘ na uj˙ciach atelierowych. Trudno jest wytłumaczy� ten 
fakt wˆsposób jednoznaczny. By� mo˘e wpływ na to miała 
kocia natura lub rodzaj relacji mi˙dzy kotem aˆczłowiekiem, 
który nie był tak gł˙boki, jak przyjaˇnie zˆpsami. Do tej grupy 
zaliczy� mo˘emy fotograÿ˙63 malarki Hanny Rudzkiej-Cybis 
(1897–1988) tul˛cej kota siedz˛cego na jej kolanach czy 
te˘ uj˙cia64 wykonane przez jednego zˆulicznych fotografów 
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Ryc. 16. Pies iˆkot wraz zˆdwiema siostrami wˆatelier fotograÿcz-
nym, fot. J. Roubantchik, ok. 1900; nr inw. MHK-Fs7742/IX 

Ryc. 17. Pies �pi˛cy na kanapie wˆmieszkaniu Janiny Gałuszkowej, 
autor fotograÿi nieznany, lata trzydzieste XX w.; nr inw. MHK-
-Fs8248/IX/1 

zakładu Foto-Czarny, przedstawiaj˛ce młod˛ Halin˙ Suro-
wiec id˛c˛ przez Rynek Główny iˆtrzymaj˛c˛ na r˙ku kotk˙ 
Fufulk˙, jak informuje podpis na odwrociu (ryc. 19). Ko-
bieta nie prowadzi zwierz˙cia na smyczy, aˆjedynie przytula 
ramieniem do piersi. 

Pochodz˛ca zˆlat siedemdziesi˛tych XX wieku fotograÿa 
nieznanego autorstwa przedstawia jednego zˆwielkich miło-
�ników kotów, malarza Jonasza Sterna (1904–1988), które-

Ryc. 18. Kot asystuj˛cy przy układaniu pasjansa wˆ mieszkaniu 
Janiny Gałuszkowej, autor fotograÿi nieznany, lata trzydzieste 
XXˆw.; nr inw. MHK-Fs8549/IX) 

Ryc. 19. Kotka Fufulka niesiona na r˙kach przez Hann˙ Surowiec, 
fot. zakład fotograÿczny Foto-Czarny, lata trzydzieste XX w.; nr inw. 
MHK-Fs19272/IX 

go twórczo�� naznaczona była pi˙tnem Holokaustu65. Na 
zdj˙ciu malarz przytula mocno czarnego kota66 (ryc.ˆ 20). 
Artysta kochał koty iˆ wielokrotnie zwracał uwag˙ mo˘li-
wo�� pełniejszego iˆlepszego odczuwania �wiata dzi˙ki tym 

65 Zientara  Maria:  Ocaleni z˛Holokaustu: Artur Nacht Samborski, 
Erna Rosenstein, Jonasz Stern. Red. Anna Biedrzycka. Kraków 2012, 
s. 91–116. Publikacja towarzysz˛ca wystawie wˆMuzeum Historycz-
nym Miasta Krakowa, Fabryka Emalia Oskara Schindlera, 8 listo-
pada 2012 – 7 kwietnia 2013. Kurator Maria Zientara. 
66 Nr inw. MHK-Fs22079/IX. 
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Ryc. 20. Kot wˆobj˙ciach Jonasza Sterna, autor fotograÿi nieznany, 
lata siedemdziesi˛te XX w.; nr inw. MHK-Fs22079/IX 

zwierz˙tom. Był zdania, ˘e obcuj˛c zˆnimi, człowiek nabiera 
cech ludzkich, aˆobcuj˛c zˆludˇmi – cech zwierz˙cych. Ko-
tów wˆ˘yciu artysty było kilka: Fredek, Mundek, Chaimek. 
Albina nie wypuszczał na zewn˛trz, bo, jak tłumaczył, wol-
no�� jest rzecz˛ zgubn˛67. 

Warto doda�, ˘e koty wˆMuzeum Krakowa obecne s˛ 
nie tylko wˆikonograÿi, ale pełni˛ te˘ niecodzienn˛ funkcj˙ 
kocich muzealników na specjalnych prawach. Jeden zˆko-
tów – Hipolit – od kilkunastu lat zamieszkuje Kamienic˙ 
Hipolitów. Znaleziony przez pracowników jako młode ko-
ci˙, szybko znalazł dom wˆoddziale Muzeum, gdzie mieszka 
do dzi�. Zna tu ka˘dy k˛t iˆeksponat, aˆwszystko traktuje 
zˆnale˘yt˛ atencj˛. Codziennie rano wraz zˆpracownikami 
oddziału uczestniczy wˆobchodzie wystawy, aˆnast˙pnie zaj-
muje jedno ze swoich ulubionych miejsc – oczywi�cie na 
ekspozycji. Od 2014 roku wˆDomu Zwierzynieckim nowe, 
szcz˙�liwe ˘ycie prowadzi Włodek, przygarni˙ty zˆkrakow-

67 Markowska  Anna:  Jˆzyk Neuera. O˛twórczo˙ci Jonasza Sterna. 
Cieszyn 1998, s. 89. 
68 „Dziennik Rozporz˛dze˝ dla Stoł. Król. Miasta Krakowa” 1881, 
R. 2, nr 7, s. 9. 
69 Statystyka miasta Krakowa. Zestawiona przez Biuro Statystyczne 
Miejskie. Pod kier. iˆred. Józefa Kleczy˝skiego. Z. 12. Kraków 1912, 
s. 67. 
70 Ibidem, s. 66. 
71 Bar thes Roland: ̃ wiatło obrazu. Przeł. Jacek Trznadel. Warszawa 
2008, s. 95–102. 

skiego schroniska. Jako ˘e wˆ miejscu, gdzie teraz mie�ci 
si˙ oddział Muzeum, znajdował si˙ kiedy� Dom Lenina 
(oddział Muzeum im. Włodzimierza Lenina), imi˙ nada-
ne kotu nawi˛zuje do lokalnej historii. Oba koty s˛ bardzo 
przywi˛zane do swoich muzealnych domów, aˆpracownicy 
s˛ zˆnimi z˘yci. Hipolit iˆWłodek bardzo cz˙sto pojawiaj˛ 
si˙ na fotograÿach wykonywanych obecnie, s˛ to zdj˙cia ro-
bione przez samych pracowników iˆwykorzystywane wˆme-
diach społeczno�ciowych wˆcelu promocji oddziału, jak te˘ 
przez turystów, którzy s˛ cz˙sto zaskoczeni obecno�ci˛ zwie-
rz˙cia na ekspozycji. 

Konie 

Fotograÿe dokumentuj˛ce zmiany Krakowa wˆ ci˛gu 
dziesi˙cioleci koncentruj˛ si˙ przede wszystkim na najwa˘-
niejszych przeobra˘eniach w ârchitekturze i ûrbanistyce, reje-
struj˛ najwa˘niejsze zmiany cywilizacyjne, jak pojawienie si˙ 
linii tramwajowych, latarni gazowych czy wodoci˛gów miej-
skich. Fotograÿe przedstawiaj˛ce konie to przede wszystkim 
uj˙cia dotycz˛ce miasta iˆ widoków Krakowa. Mało które 
zwierz˙ tak jak ko˝ jest niemal nieodł˛cznym elementem 
ka˘dego miejskiego widoku – to one ci˛gn˛ wozy, doro˘-
ki, tramwaje, pracuj˛ wˆsłu˘bach oczyszczania miasta, słu˘˛ 
wˆpolicji lub wojsku. Według spisu ludno�ci, wˆ1880 roku 
wˆKrakowie zamieszkiwało 59ˆ828 osób. Wˆtym samym spi-
sie odnotowano 493 koni68. Sytuacja ulega znacz˛cej zmia-
nie na pocz˛tku XX wieku. Wtedy spisy powszechny zˆ1900 
roku wykazał 1202 konie, aˆkolejny wˆ1910 roku – 177169. 
Skok liczebno�ci koni pomi˙dzy 1900 aˆ1910 rokiem si˙-
gn˛ł prawie 40 procent. Jak zauwa˘yli ówcze�ni analitycy, 
wynikało to wˆdu˘ej mierze ze wzrostu popularno�ci zarob-
kowania przez wynajem furmanek iˆdoro˘ek oraz popular-
no�ci �wiadczonych wˆtej materii usług70. 

Wˆ kontek�cie obecno�ci zwierz˛t na zdj˙ciach miasta 
idealne wydaje si˙ podej�cie, które proponuje Roland Bar-
thes (1915–1980), teoretyk iˆÿlozof fotograÿi. Wyró˘nia on 
wˆ fotograÿi podstawowe elementy składowe, które okre�la 
jako studium iˆpunctum. Pierwsze zˆnich to płaszczyzna b˙-
d˛ca domen˛ kultury, historycznym �wiadectwem zawartym 
wˆ szczegółach przedstawianych obiektów. Inaczej mówi˛c, 
ta płaszczyzna fotograÿi informuje, przedstawia, ale te˘ za-
skakuje czy budzi zaciekawienie. Wła�ciw˛ dynamik˙ zdj˙cia 
kreuje jednak druga sfera, czyli punctum, która nadaje rytm 
iˆprzełamuje studium. Staje si˙ ona drobnym szczegółem, któ-
ry przeszywa patrz˛cego iˆprzykuwa jego uwag˙, aˆzarazem 
stanowi element, który decyduje oˆdo�wiadczeniu konkretnej 
fotograÿi71. Wła�nie płaszczyzna punctum wˆ fotograÿi staje 
si˙ miejscem zajmowanym przez zwierz˙ta. Bardzo cz˙sto s˛ 
one obiektami uwiecznionymi wˆtle czy na drugim planie. 
Takie przedstawienia zyskuj˛ jednak ogromn˛ sił˙ iˆ poten-
cjał badawczy, gdy znajd˛ si˙ wˆr˙kach badacza �wiadomego 
uczestnictwa zwierz˛t wˆhistorii. 

Wˆzakresie badania roli zwierz˛t na XIX-wiecznych fo-
tograÿach miasta ogromn˛ warto�� posiadaj˛ klisze pocho-
dz˛ce zˆzakładu fotograÿcznego Kriegerów. Mie�cił si˙ on 
wˆsercu Krakowa, uˆwylotu ul. �w. Jana na Rynek Główny, 
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Ryc. 21. Konie wˆdoro˘kach na postoju wˆRynku Głównym, fot. Ignacy Krieger, ok. 1900; nr inw. MHK-1817/K 

iˆ działał nieprzerwanie od lat sze��dziesi˛tych XIX wieku 
do 1927 roku. Jego zało˘ycielem był Ignacy Krieger (1817– 
1889), aˆpo jego �mierci interes przej˛ł syn Natan (1844– 
1903) iˆcórka Amalia (1846–1928)72. Zdj˙cia pochodz˛ce 
zˆtego zakładu wˆprecyzyjny sposób dokumentuj˛ zmienia-
j˛c˛ si˙ przestrze˝ miejsk˛. Jej cz˙�ci˛ były tak˘e zwierz˙ta. 
Znajduj˛ca si˙ wˆzbiorach Muzeum Krakowa bezcenna ko-
lekcja 8,5 tysi˛ca szklanych klisz pochodz˛cych zˆtego zakła-
du jest encyklopedi˛ wiedzy oˆhistorii miasta. Wˆtej grupie 
szczególnie du˘y potencjał badawczy kryj˛ wˆ sobie klisze 
szklane wykonane wˆ technice mokrego kolodionu, jednej 
zˆnajstarszych technik szlachetnych. Klisze te poddane od-
powiedniej konserwacji, aˆ nast˙pnie cyfryzacji stanowi˛ 
współcze�nie doskonałe ̌ ródło wiedzy oˆKrakowie73. Wielo-
krotne powi˙kszenia cyfrowych odwzorowa˝ umo˘liwiaj˛ 
dokładn˛ analiz˙ detalu, aˆzarazem wyodr˙bnienie zˆurba-
nistycznego krajobrazu zwierz˛t, które przybieraj˛ form˙ 
osobnych bytów, niejako wyci˙tych zˆkolodionu. 

Analityczne podej�cie do szklanych klisz zˆzakładu Krie-
gerów sprawdza si˙ szczególnie wˆprzypadku koni, które po-
jawiaj˛ si˙ niemal na ka˘dym uj˙ciu Rynku Głównego. Przy 
du˘ych zbli˘eniach mo˘na dokładnie zobaczy� stoj˛ce na 
postojach doro˘ki iˆwoˇniców napełniaj˛cych wiadra wod˛ 
ze studni. Bez kłopotu udaje si˙ rozró˘ni� wozy ÿakierskie 
od jednokonnych doro˘ek, tzw. cypcerówek, które pojawiły 
si˙ na ulicach miasta wˆ1855 roku74 (ryc. 21). 

„Te niezb˙dne ku wygodzie publicznej powozy dot˛d 
niepotrzebnie zaprz˙gano par˛ koni, kiedy jeden t˛˘ sam˛ 
posług˙ dopełni� mo˘e, aˆoszcz˙dno�� przy ˘ywieniu dru-
giego konia b˙dzie znacz˛ (…) aˆuro�nie st˛d korzy�� iˆdla 
publiczno�ci, bo cena najmu ÿakra jednokonnego mniejsz˛ 
b˙dzie”. Komentarz Ambro˘ego Grabowskiego do pojawie-
nia si˙ tego typu doro˘ek jest bardzo znacz˛cy iˆoddaje po-
dej�cie do koni – przedmiotowo-numeryczne. Ko˝ jawi si˙ 
jako jedynie �rodek do zarabiania pieni˙dzy, aˆodpowiednie 
nim zarz˛dzanie przyczyniało si˙ do wi˙kszej oszcz˙dno�ci. 
Warto doda�, ˘e wˆustawie regulacyjnej dla pojazdów pu-
blicznych, wˆrozdziale dotycz˛cym doro˘ek, słowo ko˝ po-
jawia si˙ raz – wˆkontek�cie nale˘ytego utrzymania pojazdu 
iˆhigieny pracy75. 

Doro˘ki iˆkonie na Rynku Głównym to charakterystycz-
ny widok, który mo˘na zobaczy� tak˘e na zdj˙ciach zˆokresu 

72 Gaczoł  Ewa:  Ignacy Krieger i˛jego kolekcja klisz szklanych. „Spo-
tkania zˆZabytkami” 2017, nr 7–8, s. 51–53. 
73 Gaczoł  Ewa, Pi l ch  Daria: Konserwacja negatywów kolodiono-
wych na podło�u szklanym. „Wiadomo�ci Konserwatorskie – Journal 
of Heritage Conservation” 2018, nr 55, s. 141–151. 
74 Gel lner  Joanna: „W˛obronie koni, psów…”, s. 105. 
75 „Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1877”, R. 46, s.ˆ94– 
95. 
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120 Ryc. 22. Ko˝ doro˘karski karmiony przez woˇnic˙, fot. Agencja Fo-
tograÿczna wiatowid, 1933; nr inw. MHK-Fs3700/IX 

mi˙dzywojennego. Wˆ tym kontek�cie wyró˘nia si˙ pocho-
dz˛ca zˆ tego okresu seria zdj˙�76 zˆ zasobów Agencji Foto-
graÿcznej wiatowid, dokumentuj˛ca prac˙ krakowskich 
doro˘karzy. Poszczególne uj˙cia przedstawiaj˛ doro˘ki na po-
stoju, doro˘karzy karmi˛cych konie, pojazdy wˆruchu. Cz˙�� 
zˆnich77 zilustrowała prasowe wzmianki oˆniezwykle mroˇnej 
zimie wˆ1933 roku. Wˆkontek�cie podmiotowo�ci zwierz˛t 
uwiecznionych wˆkadrze znamienny jest podpis wydrukowa-
ny w p̂rasie pod zdj˙ciem. Zwraca on uwag˙ jedynie człowieka 
karmi˛cego konia: „Ostatni tydzie˝ stycznia przyniósł zni˘k˙ 
temperatury iˆprawdziwe syberyjskie mrozy, które ogarn˙ły 
cał˛ Polsk˙, dochodz˛c miejscami do -30 st. C. Zimno to 
dało si˙ we znaki szczególnie ludziom, którzy zˆracji swoje-
go zawodu, zmuszeni s˛ cały dzie˝ przebywa� na ulicy. Na 
zdj˙ciu doro˘karz krakowski przy swoim koniu. Ko˝ zajada 
obrok, zmarzni˙ty jednak doro˘karz przerywa mu uczt˙, bo 
wła�nie zjawił si˙ go��, aˆzˆnim iˆzarobek”78 (ryc.ˆ22). 

Fotograÿe zˆXIX wieku zachowały opowie�� oˆprzemia-
nach wˆ miejskim transporcie, którego podstaw˛ wˆ tamtym 
czasie były konie. Na pojedynczych uj˙ciach dostrzec mo˘na 
pl˛tanin˙ torów na Rynku Głównym79, towarzysz˛ im przy-
stanki rozlokowane wzdłu˘ przyrynkowych pierzei, iˆ tylko 
sporadycznie wida� sylwetk˙ konia ci˛gn˛cego wóz tramwa-
jowy80. Konne omnibusy zostały wprowadzone wˆ1875 roku. 
Regularn˛ lini˙ tramwaju konnego uruchomiono wˆ 1882 
roku iˆfunkcjonowała ona do 1901 roku, kiedy konne wozy 
zast˛piono tramwajami elektrycznymi. Wˆostatnim roku swo-

Ryc. 23. Ko˝ ci˛gn˛cy tramwaj na Rynku Głównym, autor foto-
graÿi nieznany, ok. 1894, fotokopia Zygmunt Jaworowski, 1974; 
nrˆinw. MHK-Fs20208/IX/1 

jego istnienia tramwaj konny wykonał 370 tysi˙cy wozokilo-
metrów81 iˆprzewiózł 1,7 miliona pasa˘erów, co przy zalud-
nieniu wynosz˛cym 70 tysi˙cy osób dawało 24 jazdy rocznie 
na jednego mieszka˝ca82. Warto nadmieni�, ˘e rozbudowanej 
umowie na organizacj˙ kolei konnej wˆKrakowie, któr˛ pod-
pisano zˆ Towarzystwem Belgijskim, oˆ koniach wspomnia-
no jedynie dwóch artykułach. Wˆartykule XII okre�lono, ˘e 
wagony winny zawiera� dwie klasy, nie mog˛ by� szersze ni˘ 
90 cm iˆpowinny by� ci˛gni˙te przez jednego konia. Artykuł 
XVII zastrzegał natomiast, ˘e wˆ razie wynalezienia iˆ rozpo-
wszechnienia innych sposobów siły poci˛gowej ani˘eli zwykła 
siła ko˝ska, przedsi˙biorstwo zobowi˛zane jest zastosowa� si˙ 
do tego bezwzgl˙dnie83. Wspomniane wy˘ej zdj˙cia stanowi˛ 
istotny wkład wˆodtwarzanie historii koni wˆmie�cie. Wˆzbio-
rach Muzeum znajduje si˙ tak˘e kilka XX-wiecznych fotogra-
ÿi, które przedstawiaj˛ reaktywowany na ulicach Krakowa 
tramwaj konny84 (ryc. 23). Wˆlatach powojennych pełnił on 
rol˙ atrakcji turystycznej przywołuj˛cej na my�l minione relik-
ty techniki, oˆktóre coraz trudniej było na ulicach. 

Wyró˘ni� mo˘emy zbiór zdj˙� ilustruj˛cych trudn˛ dol˙ 
miejskich koni, na co wielokrotnie uwag˙ zwracało Kra-
kowskie Stowarzyszenie Ochrony Zwierz˛t85. Chodzi tu 
głównie oˆkonie pracuj˛ce przy transporcie towarów lub na 
budowach. Wˆ tej grupie warto wymieni� klisz˙ szklan˛86 

autorstwa Ignacego Kriegera, wykonan˛ około 1880 roku, 
przedstawiaj˛c˛ zaprz˙g ko˝ski na ulicy �w. Jana (ryc.ˆ24). 

76 Numery inw. MHK-Fs3682/IX, MHK-Fs3683/IX, MHK-
-Fs3685/IX, MHK-Fs3695/IX, MHK-Fs3698–MHK-Fs3700/IX, 
MHK-Fs10199–MHK-Fs10211/IX/1-2. 
77 Nr inw. MHK-Fs3700/IX. 
78 „�wiatowid” 1933, nr 6, s. 24. 
79 Numery inw. MHK-Fs330/IX, MHK-5681/K. 
80 Numery inw. MHK-Fs20208/IX/1-2, MHK-Fs20303/IX, 
MHK-8353/K, MHK-8356/N. 
81 Wozokilometr to stosowana wˆtransporcie kołowym jednostka 
miary długo�ci drogi pokonanej przez �rodki transportu (wozy) 
wˆokre�lonym czasie. 

82 Po laczek-Korneck i  Tadeusz:  Zarys monogra�i komunikacji 
wewnˆtrznej miasta Krakowa. Opracowany z˛okazji XXII-go Kon-
gresu miˆdzynarodowego dla spraw tramwajownictwa, kolejnictwa 
dojazdowego i˛komunikacji autobusowej w˛Warszawie w˛dniach od 
29 czerwca do 6 lipca 1930 r. Kraków 1930, s. 7. 
83 „Dziennik Rozporz˛dze˝…” 1882, R. 3, nr 5, s. 5. 
84 Numery inw. MHK-Fs19987/IX, MHK-Fs20203/IX, MHK-
-Fs20296/IX, MHK-Fs21533/IX, MHK-Fs21834/IX. 
85 Wi˙cej na ten temat: Ge l lne r Joanna: „W˛ obronie koni, 
psów…”. 
86 Nr inw. MHK-2124/K. 
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Ryc. 24. Ko˝ zaprz˙˘ony do wozu na ul. �w. Jana, fot. Ignacy Krieger, ok. 1880; nr inw. MHK-2124/K 

Ryc. 25. Ko˝ podczas pracy wˆzakładzie kamieniarskim Fabiana Hochstima przy ul. �w. Jana, fot. Ignacy Krieger, przed 1878; nr inw. MHK-
-6781/K 
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Był to typowy widok – wychudzony ko˝ przypi˙ty do dyszla 
wozu wypełnionego po brzegi workami. Znaj˛c twórczo�� 
iˆdorobek Kriegerów, mo˘na domy�la� si˙, co kierowało fo-
tografem, który na co dzie˝ wybierał raczej charakterystycz-
ne dla Krakowa widoki – Rynek Główny zˆSukiennicami, 
Planty czy Wawel. By� mo˘e impulsem do wykonania zdj˙-
cia było samo zwierz˙ iˆjego trudna sytuacja. 

Inne ze zdj˙�87, tak˘e autorstwa Ignacego Kriegera, 
wykonane około 1878 roku, przedstawiaj˛ konie podczas 
ci˙˘kiej pracy ÿzycznej wˆpracowni kamieniarskiej Fabiana 
Hochstima (1824–1906), mieszcz˛cej si˙ wˆ tej samej ka-
mienicy co zakład fotografa (ryc. 25). Podobnie jak wˆprzy-
padku poprzedniego uj˙cia, głównym tematem fotograf 
uczynił zwierz˙ podczas ci˙˘kiej, ÿzycznej pracy. Cho� Krie-
ger iˆ Hochstimm współpracowali ze sob˛, zwłaszcza przy 
produkcji reklam prasowych zakładu kamieniarskiego, tym 

87 Numery inw. MHK-6781/K, MHK-6782/K. 
88 Numery inw. MHK-1210/K, MHK-1345/K, MHK-1383/K, 
MHK-1384/K, MHK-1424/K. 
89 Nr inw. MHK-117/K. 
90 Demel  Juliusz: Stosunki gospodarcze i˛społeczne Krakowa w˛latach 
1846–1853. Biblioteka Krakowska, nr 107. Kraków 1951, s. 82. 

Ryc. 26. Konie słu˘˛ce wˆstra˘y po˘arnej na dziedzi˝cu koszar, fot. Natan Krieger, ok. 1889; nr inw. MHK-2927/K 

razem s˛siad kamieniarza swoj˛ uwag˙ skupił na koniach, 
które pomagały wˆtransporcie pot˙˘nych bloków kamienia. 

Osobnym rodzajem zdj˙�, na których s˛ obecne zwie-
rz˙ta, to pozowane fotograÿe pracowników zakładów 
miejskich działaj˛cych wˆXIX-wiecznym Krakowie. Natan 
Krieger jest autorem zdj˙� pracowników stra˘y po˘arnej88, 
którzy dumnie pozuj˛ na dziedzi˝cu koszar przy ulicy Po-
tockiego (obecnie Westerplatte). Na jednym zˆnich89 stra˘a-
cy zebrali si˙ przed budynkiem głównym wraz zˆkonnymi 
wozami stra˘ackimi, które były podstaw˛ funkcjonowania 
tej instytucji przez długie lata. Na zdj˙ciu przykuwa uwag˙ 
nie tyle liczba stra˘aków wˆwozach, ale przede wszystkim 
liczba koni zaprz˙gni˙tych do wozów. Samochody zacz˙ły 
zast˙powa� konie wˆstra˘y po˘arnej dopiero wˆ1914 roku, 
aˆdo tego momentu ˘adna interwencja nie mogła oby� si˙ 
bez ko˝skiego nap˙du (ryc. 26). 

Widok koni zaprz˙gni˙tych do wozów stra˘ackich pro-
wokuje re
eksj˙ dotycz˛c˛ pracy tych zwierz˛t wˆtak trud-
nych warunkach. Wˆpocz˛tkowym okresie funkcjonowania 
stra˘y po˘arnej funkcj˙ stra˘aków pełnili przede wszystkim 
rzemie�lnicy. Transportem wody na wypadek po˘aru mieli 
zaj˛� si˙ piwowarzy, aˆÿakrzy pracuj˛cy na ulicach mieli obo-
wi˛zek wypo˘yczy� swoje konie90. Przy tak zorganizowanym 
systemie reagowania podstawowym problemem był fakt, ˘e 
bardzo cz˙sto brakowało koni. Cho� wˆinstrukcjach dla do-
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Ryc. 27. Konie pracuj˛ce wˆprzedsi˙biorstwie oczyszczania miasta, fot. Ignacy Krieger, ok. 1887; nr inw. MHK-5480/K 

Ryc. 28. Konie pracuj˛ce przy oczyszczaniu miasta, fot. Ignacy Krieger, ok. 1887; nr inw. MHK-5482/K 

ro˘karzy ten aspekt został tak˘e uj˙ty, to wˆpraktyce unikali staliby wykorzystani do jazdy, wówczas mieli otrzyma� wy-
oni nara˘ania własnych koni na niebezpiecze˝stwo. Przepi- nagrodzenie według taryfy91. Zgodnie zˆuchwał˛ Rady Miej-
sy nakazywały, aby wˆprzypadku po˘aru jeden dwukonny skiej zˆ1873 roku, na wyposa˘eniu miejskiej stra˘y po˘arnej 
doro˘karz pojechał pod gmach dyrekcji policji, drugi przed znajdowało si˙ 11 sikawek, 20 beczkowozów dwudziesto-
siedzib˙ starostwa, a t̂rzeci pod magistrat. Mieli si˙ tam uda� 
zgodnie zˆkolejno�ci˛, któr˛ zajmowali na postoju. Je�li zo- 91 „Józefa Czecha Kalendarz…”, s. 67. 
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Ryc. 29. Konie zaprz˙˘one do powozu prezydenta Krakowa Mikołaja Zybilkiewicza, fot. Awit Szubert, 1880; nr inw. MHK-Fs22058/IX 

wiadrowych, dwa wozy ratunkowe zˆpełnym wyposa˘eniem 
do gaszenia po˘arów oraz dwa respiratory do gaszenia po˘a-
rów wˆmiejscach trudno dost˙pnych92. Na pocz˛tku 1880 
roku słu˘yło wˆniej 18 koni93, aˆpod koniec tego roku 2594. 
Oˆkonie dbano wˆ stra˘y sposób szczególny, były bowiem 
jedynym �rodkiem zapewniaj˛cym szybkie dotarcie stra-
˘aków do potrzebuj˛cych pomocy. Stra˘akom, którzy na 
co dzie˝ pracowali zˆ ko˝mi, zwracano szczególn˛ uwag˙, 
˘e zwierz˙ta te ulegaj˛ ró˘nym urazom, zwłaszcza podczas 
szybkiej jazdy czy dowo˘enia wody przy po˘arze. Wˆzwi˛z-
ku zˆtym wˆinstrukcjach po˘arniczych zawarto te˘ sposób 
post˙powania przy udzielaniu pierwszej pomocy tak˘e ko-
niom, aˆ oprócz apteczki przeznaczonej dla ludzi stra˘acy 
mieli obowi˛zek mie� przy sobie apteczk˙ dla zwierz˛t95. 

Inny tego typu przykład to zdj˙cia, które równie˘ wy-
szły zˆ atelier Kriegerów, aˆ przedstawiaj˛ tabor przedsi˙-

92 Statuta Urz˘dzenia Stra�y Po�arnej dla miasta Krakowa. Kraków 
1875, s. 4. 
93 „Dziennik Rozporz˛dze˝…” 1880, R. 1, nr 1, s. 8. 
94 Ibidem, nr 4, s. 17. 
95 Tul i szkowski  Józef:  Pomoc sanitarna dla ludzi i˛koni. Warszawa 
1929. 
96 Numery inw. MHK-5480/K, MHK-5481/K, MHK-5483/K. 
97 Nr inw. MHK-5482/K. 
98 Miejskie Przedsiˆbiorstwo Oczyszczania w˛Krakowie. 150 lat pol-
skiego samorz˘dowego modelu oczyszczania miasta. Red. Piotr Hapa-
nowicz, Tomasz Bator, Piotr Odorczuk. Kraków 2017, s. 62. 
99 Je f f rey  Ian:  Jak czyta� fotograÿˆ. Lekcje mistrzów fotograÿi. Przeł. 
Jakub Jedli˝ski. Kraków 2009, s. 64. 
100 Nr inw. MHK-Fs22058/IX. 

biorstwa oczyszczania miasta (ryc. 27 iˆ 28). Pracownicy 
pozuj˛cy przy maszynach wraz ko˝mi prezentuj˛ dumnie 
najnowsze nabytki krakowskiego przedsi˙biorstwa. W�ród 
prezentowanych maszyn znalazły si˙ wozy systemu Tallar-
da96 do wywozu nieczysto�ci, aˆ tak˘e pług97 sprowadzony 
wˆ1886 roku zˆwiede˝skiej Fabryki Schmidta do zbierania 
błota iˆ�niegu98. Na wspomnianych uj˙ciach pozuj˛ zarów-
no ludzie, jak iˆzwierz˙ta, które specjalnie na ten cel zostały 
odpowiednio przygotowane. Konie ju˘ na pierwszy rzut oka 
wygl˛daj˛ na zadbane, wˆsło˝cu błyszczy ich pi˙kna sier��, 
uwag˙ zwracaj˛ te˘ skrz˙tnie wyczesane iˆuło˘one ogony. 

Dwa opisane wy˘ej uj˙cia przywodz˛ na my�l zdj˙cie 
wykonane przez ameryka˝skiego fotografa Alfreda Stieglit-
za (1864–1946), jednego zˆ pionierów fotograÿi ulicznej, 
która skupiała si˙ na wydarzeniach dziej˛cych si˙ tu iˆ te-
raz wˆprzestrzeni miasta. Zdj˙cie zostało wykonane wˆ1892 
roku na jednej zˆulic Nowego Jorku. Zatytułowane Stacja 
koˇcowa lub Tramwaj konny przedstawia wagon ci˛gni˙ty 
zˆwysiłkiem przez par˙ koni. Cało�� wˆzimowym antura˘u. 
Powstanie tego zdj˙cia miało dla Stieglitza przełomowe zna-
czenie. Jak sam wspominał, po powrocie do Stanów Zjed-
noczonych popadł wˆ depresj˙, aˆ wol˙ działania odzyskał, 
kiedy zobaczył woˇniców zajmuj˛cych si˙ swoimi ko˝mi99. 

Zdj˙cie wykonane przez Awita Szuberta (1837–1919) 
wˆ 1880 roku ilustruje jeszcze jeden aspekt obecno�ci koni 
na ulicach Krakowa, jakim była ich reprezentacyjna rola 
przy obwo˘eniu po mie�cie wa˘nych go�ci iˆmiejskich wło-
darzy. Fotograÿa przedstawia powóz zaprz˙˘ony wˆdwie pary 
koni100 oczekuj˛cy na prezydenta Mikołaja Zybilkiewicza 
(1823–1887). Ten widowiskowy zaprz˙g został specjalnie 
przybrany wˆpełn˛ liberi˙ zˆokazji wizyty wˆKrakowie cesarza 
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Franciszka Józefa Iˆwe wrze�niu 1880 roku; był to element 
jego podró˘y inspekcyjnych po Galicji (ryc. 29). 

Kraków powitał monarch˙ zˆwielk˛ pomp˛ iˆnale˘ny-
mi honorami. Powóz zˆ Franciszkiem Józefem poprzedzał 
czterokonny zaprz˙g prezydenta Zybilkiewicza101, który 
przykuwał uwag˙ ogl˛daj˛cych. Jak zapisała krakowianka 
Aleksandra Czechówna: „Cesarza poprzedzał prezydent 
miasta Zyblikiewicz, który sprawił sobie kolas˙ według 
dawnej mody iˆ zaprz˛g czysto krakowski wˆniebieskiej li-
berii iˆon sam wˆniebieskim kontuszu wygl˛dał znakomicie! 
Iˆwˆogóle ten zaprz˛g odznaczał si˙ nawet w�ród cesarskich 
iˆdworskich pojazdów”102. Uj˙cie to przywołuje nieodł˛cz-
ne od staro˘ytno�ci skojarzenie konia zˆwładc˛ jako tego, 
który przydaje mu majestatu iˆpodkre�la jego sił˙, staje si˙ 
wˆ tym wymiarze symbolem rycersko�ci, m˙stwa, odwagi. 
Warto doda�, ˘e po raz ostatni wˆKrakowie konie wˆpowo-
zach przeznaczonych dla znamienitych go�ci zostały wyko-
rzystane 30 wrze�nia 1927 roku podczas wizyty wˆmie�cie 
prezydenta RP Ignacego Mo�cickiego. 

Fotograÿe pozowane, na których wyst˙puj˛ konie, zwykle 
s˛ pozbawione intymno�ci iˆemocji. Wˆtym kontek�cie warto 
wspomnie� oˆnegatywie103 przedstawiaj˛cym Teodor˙ Teoÿl˙ 
zˆPytków Wyspia˝sk˛ (1868–1957) pozuj˛c˛ wˆogrodzieˆze 
ˇrebakiem. Zdj˙cie zostało wykonane prawdopodobnie 
wˆogrodzie wˆW˙grzcach. Młoda kobieta wˆstroju ludowym 
stoi tu˘ obok konia, którego trzyma za uzd˙ lew˛ r˙k˛, aˆzwie-
rz˙ opiera łeb na jej przedramieniu (ryc. 30). Chocia˘ oboje 
stoj˛ blisko siebie, to mo˘na odnie�� wra˘enie, ̆ e kobieta stara 
si˙ zachowa� wˆmiar˙ bezpieczny dystans od zwierz˙cia. Nie 
dotyka go drug˛ r˙k˙, nie przytula twarzy do ko˝skiej szyi, 
wzrok ma utkwiony gdzie� wˆ przestrzeni, cho� skierowany 
wˆkierunku zwierz˙cia. Zdj˙cie zostało wykonane około 1906 
roku. Ko˝ widoczny na zdj˙ciu był obiektem zatargu pomi˙-
dzy Salomonem Riegelhauptem aˆ Teodor˛ Wyspia˝sk˛104. 
Sprawa dotyczyła konia ma�ci szpakowatej, którego Wys-
pia˝ska zakupiła w Batowicach na targu, zostawiaj˛c jako 
zaliczk˙ 150ˆ koron. Finalizuj˛c transakcj˙, chciała dopła-
ci� jedynie 190 koron, gdy˘, jak twierdziła, umówiła si˙ ze 
sprzedawc˛ na 340 koron. Ten przekonywał jednak, ˘e ko-
nia sprzedawał za 360 koron. Po przesłuchaniach �wiadków 
wˆsprawie zapadł wyrok s˛dowy nakazuj˛cy pozwanej zapła-
ci� powodowi 210ˆkoron i dodatkowo 5 procent oraz opłaci� 
koszty s˛dowe105. 

Wˆokresie mi˙dzywojennym wyj˛tkowym momentem 
wˆ dziejach Krakowa, kiedy konie zdominowały niemal 
całe miasto, była rewia kawalerii, której kulminacja mia-

Ryc. 30. �rebak iˆTeodora Teoÿla Wyspia˝ska wˆogrodzie, autor 
fotograÿi nieznany, ok. 1906, reprodukcja Edward Heczko, 1930– 
1970; nr inw. MHK-318/N 

ła miejsce na krakowskich Błoniach 6 paˇdziernika 1933 
roku. Bezpo�rednio ł˛czyła si˙ zˆobchodami 250. rocznicy 
odsieczy wiede˝skiej, aˆudział wˆniej wzi˙ło 12 pułków106. 
Fotograÿczn˛ dokumentacj˙ tego wydarzenia107 wykonała 
Agencja Fotograÿczna � wiatowid podczas widowiska na 
Błoniach. Chocia˘ pojawiaj˛ si˙ na nich czołowi przed-
stawiciele władz pa˝stwowych iˆ wojskowych zˆ Józefem 
Piłsudskim (1867–1925) na czele, to uwag˙ przykuwały 
konie kawalerzystów. Niczym na arenie pojawiały si˙ na 
Błoniach kolejne oddziały jad˛ce deÿladowym kłusem, st˙-
pa lub galopem. Wojskowi prezentowali najwy˘szy poziom 
wyszkolenia, czego wymagał od nich ten niezwykle skom-
plikowany iˆdynamiczny pokaz. Amatorsk˛ dokumentacj˙ 
fotograÿczn˛108 wykonał Marian Pleba˝czyk (1905–1973). 
Wˆ jego uj˙ciach uwaga koncentruje si˙ przede wszystkim 

101 Powóz ten uwiecznił tak˘e Juliusz Kossak na obrazie Wjazd cesarza 
Franciszka Józefa do Krakowa (1880); na pierwszym planie widoczne 
s˛ cztery rumaki jabłkowite, zaprz˙˘one do powozu prezydenta. 
102 Les iak-Przybysz  Bo˘ena:  Aleksandra Czechówna o˛wizycie ce-
sarza Franciszka Józefa I˛w˛1880 r. w˛Krakowie. „Krakowski Rocznik 
Archiwalny” 2011, t. 17, s. 229–252. 
103 Nr inw. MHK-381/N. 
104 l iwi˝ska  Monika:  Wyspiaˇski. Dopóki starczy �ycia. Kraków 
2017, s. 338–440. 
105 Ibidem, s. 440. 

106 Nowak Janusz Tadeusz: Hołd armii polskiej pamiˆci króla Jana III 
Sobieskiego w˛Krakowie 6 X 1933 r. „Krzysztofory. Zeszyty Naukowe 
Muzeum Historycznego Miasta Krakowa” 1982, z. 9, s. 66–80; Re-
zmer  Waldemar: Rewia polskiej kawalerii w˛Krakowie w˛1933 roku. 
„Przegl˛d Historyczno-Wojskowy” 2013, nr 14, s. 127–144. 
107 Numery inw. MHK-Fs4100/IX, MHK-Fs4102/IX, 
MHK-Fs4105/IX, MHK-Fs12934/IX, MHK-Fs12935/IX, 
MHK-Fs16755/IX, MHK-Fs16757–MHK-Fs16760/IX, MHK-
-Fs16817/IX/1-19, MHK-Fs17678–MHK-Fs17682/IX. 
108 Numery inw. MHK-8985/N/1-79. 
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Ryc. 31. Ko˝ wyst˙puj˛cy wˆroli Kasztanki podczas pogrzebu Józefa 
Piłsudskiego, autor fotograÿi nieznany, 18 maja 1935 r.; nr inw. 
MHK-23/N/2 

na go�ciach, którzy tego dnia pojawili si˙ na Błoniach. 
Starał si˙ on podej�� jak najbli˘ej Piłsudskiego czy prezy-
denta Krakowa Władysława Beliny-Pra˘mowskiego. Konie 
wprawdzie s˛ widoczne na zdj˙ciach, ale wˆdu˘ym oddale-
niu. Fotograf nie próbował nawet robi� zbli˘e˝, aˆbyłoby 
to mo˘liwe, tak jak udało mu si˙ to wˆprzypadku znanych 
osobisto�ci. 

Niezwykłym portretem zwierz˙cia, aˆ wła�ciwie przy-
kładem gł˙bokiej relacji zˆ człowiekiem, s˛ fotograÿe wyko-
nane podczas pogrzebu Józefa Piłsudskiego, który odbył si˙ 
wˆKrakowie 18 maja 1935 roku. W�ród wielu kadrów zˆuro-
czysto�ci pogrzebowych szczególnie poruszaj˛ce s˛ te, które 
przedstawiaj˛ id˛cego za trumn˛ konia obleczonego kirem109 

(ryc. 31), prowadzonego przez dwóch ˘ołnierzy. Cho� ko˝, 
który pojawił si˙ na krakowskich uroczysto�ciach, Kasztank˛ 
nie był, to jednak decyzja oˆjego obecno�ci była �wiadomym 

109 Numery inw. MHK-Fs17088/IX, MHK-Fs18015/IX, MHK-
-Fs18255/IX, MHK-Fs18423/IX, MHK-23/N. 
110 Kaz imierski  Szymon:  Kasztanka. „Kurier Galicyjski” [online]. 
2010, nr 13 [dost˙p 22 wrze�nia 2019]. Dost˙pny wˆinternecie: 
https://kuriergalicyjski.com/historia/upamietnienia/1267-kasztan-
ka?showall=1. 
111 Numery inw. MHK-8933/N/1-18. 

Ryc. 32. Ko˝ uczestnicz˛cy wˆpogrzebie mjr. Adama Królikiewicza, 
fot. Józef Lewicki, 9 maja 1966 r.; nr inw. MHK-8933/N/9 

iˆczytelnym nawi˛zaniem do słynnej postaci ukochanej klaczy 
marszałka. Prawdziwa Kasztanka zmarła na skutek powikła˝ 
po ci˙˘kiej podró˘y wˆlistopadzie 1927 roku iˆpo wypchaniu 
stan˙ła wˆBelwederze. Jej historia była dobrze znana. Miał j˛ 
podarowa� oddziałowi Strzelców podkrakowski ziemianin 
Ludwik Popiel wˆ1914 roku. Miała wówczas około 5 lat. Uro-
dziła si˙ wˆ1909 lub 1910 roku wˆmaj˛tku Czaple. Po przy-
byciu Piłsudskiego do IˆBrygady została mu oÿarowana. Była 
niewysokim koniem, wˆkł˙bie licz˛cym 150ˆcm. Cechowała j˛ 
zgrabna budowa, podobna do koni rasy arabskiej, aˆjej cech˛ 
charakterystyczn˛ były wszystkie cztery białe nadp˙cia. Cha-
rakterologicznie była koniem trudnym, bo nerwowym iˆstra-
chliwym. Zˆtego te˘ wzgl˙du podczas ostrzału artyleryjskiego 
kleiła si˙ dosłownie do swego jeˇdˇca, w ĵego obecno�ci szuka-
j˛c ratunku przed zagro˘eniem. Te zachowania Kasztanki bar-
dziej przypominały zachowanie wiernego psa ni˘ konia. Roz-
czulało to Piłsudskiego iˆspowodowało, ˘e polubił Kasztank˙ 
jak członka własnej rodziny. Chwilowe trudno�ci, jakie mu 
sprawiała, nie wpływały na jego serdeczny stosunek do niej110. 

Ko˝ brał te˘ udział wˆostatnim po˘egnaniu mjr. Adama 
Królikiewicza (1894–1966) na cmentarzu Salwatorskim 
wˆ Krakowie 9 maja 1966 roku. Dokumentacj˙ fotogra-
ÿczn˛ zˆ tego wydarzenia wykonał Józef Lewicki. Kadr po 
kadrze widzimy orszak ˘ałobny zmierzaj˛cy na cmentarz111. 
Kilku d˘okejów prowadzi osiodłanego karego konia tu˘ za 
trumn˛ Królikiewicza, zapalonego jeˇdˇca iˆmiło�nika koni 
(ryc. 32). Był on zˆpewno�ci˛ postaci˛ nietuzinkow˛. Słu˘ył 
wˆkawalerii Wojska Polskiego, był pierwszym polskim me-
dalist˛ olimpijskim wˆkonkurencji indywidualnej (igrzyska 
olimpijskie wˆPary˘u wˆ1924 roku). Całe swoje ˘ycie zwi˛-
zał zˆko˝mi, był jednym zˆtwórców polskiej odmiany natu-
ralnej szkoły jazdy Federica Caprillego. Jako konsultant ds. 
jeˇdziectwa brał udział wˆ produkcjach ÿlmowych. Zmarł 
wskutek obra˘e˝ odniesionych po upadku zˆkonia na planie 
ÿlmu Andrzeja Wajdy Popioły. 

https://kuriergalicyjski.com/historia/upamietnienia/1267-kasztan
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Bliskie zˆwyboru 

Goł˙bie 

Wˆobr˙bie miejskiej awifauny goł˙bie tworz˛ najlicz-
niejsz˛ grup˙. WˆPolsce ˘yje pi˙� gatunków l˙gowych tych 
ptaków: goł˛b skalny, siniak, grzywacz, sierpówka iˆ tur-
kawka. Skrajnej synantropizacji uległy bez w˛tpienia go-
ł˙bie skalne, które potraÿ˛ dostosowa� si˙ do �rodowiska 
bardzo mocno przetransformowanego przez człowieka. 
Wˆostatnich latach coraz popularniejsze staj˛ si˙ grzywa-
cze czy sierpówki, które ch˙tnie bytuj˛ wˆmiastach112. 

Najcz˙�ciej wyst˙puj˛cym na zdj˙ciach zwierz˙ciem s˛ 
goł˙bie, istniej˛ setki takich uj˙�. Ptaki te widzimy spa-
ceruj˛ce po chodnikach, siedz˛ce na drzewach, dachach 
czy kamienicznych gzymsach, szybuj˛ce malowniczo po 
niebie. Goł˙bie spełniaj˛ funkcj˙ ˘ywego tła, wypełniaj˛ 
miasto swoj˛ obecno�ci˛. Wˆ Krakowie urastaj˛ niemal 
do rangi symbolu, aˆmieszka˝cy zˆpokolenia na pokole-
nie przekazuj˛ sobie legend˙, według której krakowskie 
goł˙bie to zakl˙ci rycerze króla Henryka IV Probusa113. 
By� mo˘e zˆ tego te˘ wzgl˙du bywały darzone wˆmie�cie 
sentymentem. 

Według szacunków Małopolskiego Towarzystwa Orni-
tologicznego, wˆKrakowie ˘yje około 20 tysi˙cy tych pta-
ków, aˆtu˘ po zako˝czeniu okresu l˙gowego ta liczba ulega 
nawet podwojeniu. Najliczniejsze stado bytuje wˆ rejonie 
Rynku Głównego iˆ liczy około 400 sztuk. Jest to zˆpew-
no�ci˛ ewenement wˆ skali kraju iˆ trudno oˆdrugie takie 
miasto, które tak mocno uto˘samiałoby si˙ zˆ tymi pta-
kami. Wˆlatach siedemdziesi˛tych XX wieku na krakow-
skim Rynku dla goł˙bi wysypywano około 100 kg karmy 
dziennie. Miejskie goł˙bie wywodz˛ si˙ od skalnych go-
ł˙bi, które po udomowieniu przez Fenicjan przed około 
4ˆtysi˛cami lat, bardzo szybko rozprzestrzeniły si˙114. Przy 
okazji obchodów rocznicy zało˘enia krakowskiej Izby Rze-
mie�lniczej 26 paˇdziernika 1958 roku115 jej członkowie 
ufundowali pomnik-studzienk˙ dla goł˙bi, która została 
ustawiona na placu Mariackim, niemal naprzeciwko wyj-
�cia zˆko�cioła. Uroczyste oddanie i po�wi˙cenie przedsta-
wia kilka uj˙�116. Projekt fontanny wykonał Jan Budziłło, 
jej dominant˙ stanowi rodzaj kolumny zwie˝czonej ÿgu-
r˛ zaczerpni˙t˛ spo�ród wielu rzeˇb zˆołtarza Wita Stwo-
sza (ryc. 33). Powierzchni˙ kolumny zdobi płaskorzeˇba 
zˆprzedstawieniem wizerunków goł˙bi. 

Szczególna obecno�� goł˙bi zaznaczyła si˙ wˆtwórczo�ci 
Henryka Hermanowicza (1912–1992). Ten artysta foto-
graÿk uwielbiał wyszukiwa� wˆmie�cie klimatyczne zak˛t-
ki iˆzakamarki, nie stronił tak˘e od typowych uj˙� zˆokolic 
Rynku Głównego czy Plant. Na wielu zˆnich parti˙ nieba 
wypełnia stado goł˙bi, które poderwało si˙ do lotu. Her-
manowicz bardzo cz˙sto starał si˙ wr˙cz uchwyci� obecno�� 
tych zwierz˛t na krakowskich ulicach, precyzyjnie łapał je 
wˆkadrach na dachach ko�ciołów, gzymsach kamienic, nie 
stronił tak˘e od licznych zbli˘e˝ goł˙bi czy tak charaktery-
stycznego dla Rynku widoku ludzi karmi˛cych te ptaki117. 
Patrz˛c na zdj˙cia Hermanowicza, mo˘na odnie�� wr˙cz 

Ryc. 33. Goł˛b przy poidle na placu Mariackim, fot. Henryk Her-
manowicz, lata sze��dziesi˛te XX w.; nr inw. MHK-2188/N/2 

Ryc. 34. Goł˙bie, fot. Wiesław Majka, 2000; nr inw. MHK-
-Fs16520/IX 

wra˘enie, ˘e Kraków to miasto goł˙bi, ˘e s˛ tu one uˆsiebie, 
aˆwszyscy inni pojawiaj˛ si˙ tu na chwil˙ iˆtylko wˆgo�cinie. 
Zakl˙ci rycerze pozostaj˛ iˆ trwaj˛, niemal tak jak zabytki 
iˆkamienice. 

112 Dudek Krzysztof, Jerzak Leszek, Tryjanowski Piotr: Zwie-
rzˆta kon�iktowe w˛miastach. Gorzów Wielkopolski 2016, s. 70. 
113 Zinkow Julian: Krakowskie podania, legendy i˛zwyczaje. Kraków 
2007. 
114 Wach Małgorzata: Cała prawda o˛krakowskich gołˆbiach. „Gazeta 
wˆKrakowie”. Lokalny dodatek „Gazety Wyborczej” [online]. 2007, 
z 31 lipca [dost˙p 15 wrze�nia 2019]. Dost˙pny w înternecie: http:// 
krakow.wyborcza.pl/krakow/1,44425,4353165.html. 
115 „Dziennik Polski” 1988, nr 256, zˆ28 paˇdziernika, s. 6. 
116 Numery inw. MHK-Fs20188/IX, MHK-Fs20551/IX/1-2. 
117 Np. numery inw. MHK-4516/N/1, MHK-4516/N/3, MHK-
-2188/N/2-3, MHK-1306/N/2. 
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Barwna fotograÿa wykonana przez Wiesława Majk˙118 

nawi˛zuje do współczesnego, bardzo pejoratywnego patrze-
nia na goł˙bie. Ptaki te s˛ dla współczesnych mieszka˝ców 
Krakowa prawdziwym utrapieniem, aˆ nienawi�� do goł˙-
bi szerzy si˙ powszechnie. Nazywane bywaj˛ „lataj˛cymi 
szczurami” iˆ roznosicielami wszelkich chorób, metalowy-
mi kolcami zabezpiecza si˙ przed nimi budynki, aˆmiesz-
ka˝cy krakowskich osiedli chwytaj˛ si˙ najrozmaitszych 
sposobów, aby pozby� si˙ niechcianych go�ci ze swoich 
balkonów. Ciekawym odniesieniem do takiego postrzega-
nia goł˙bi jest barwna fotograÿa Wiesława Majki Gołˆbie 
2000 r.119, przedstawia par˙ goł˙bi na tle dwóch butelek po 
piwie iˆpaczki papierosów (ryc. 34). 

Wiewiórki 

Spo�ród zwierz˛t ˘yj˛cych wˆ mie�cie szczególn˛ ser-
deczno�� krakowianie okazywali wiewiórkom, które cz˙sto 
mo˘na było spotka� na Plantach iˆwˆogrodach. Wˆprze-
ciwie˝stwie do wspomnianych wy˘ej goł˙bi widok tego 
uroczego stworzenia zawsze rozczulał iˆ rozczula do dzi�. 
Nie s˛ one przep˙dzane iˆodganiane, aˆwr˙cz przeciwnieˆ– 
niektórzy zwykli na spacery zabiera� ze sob˛ kilka orze-
chów na wypadek spotkania zˆ puchatym gryzoniem. Ṫ  
serdeczno�� po�wiadczaj˛ zdj˙cia. Wykonane przez repor-
terów Agencji Fotograÿcznej wiatowid uj˙cia120 przedsta-
wiaj˛ dzieci iˆ dorosłych, którzy zˆ u�miechem na twarzy 
nie�miało wyci˛gaj˛ r˙ce wˆkierunku wiewiórek schodz˛-
cych zˆdrzew. Zdj˙cia te pojawiaj˛ si˙ wˆprasie jako ilustra-
cja artykułów oˆmilusi˝skich mieszka˝cach krakowskich 
Plant121. Nie�miałe gesty ludzi zapewne powodowane s˛ 
obaw˛ przed b˛dˇ co b˛dˇ dzikim zwierz˙ciem (ryc. 35). 
Jak wiele innych gatunków synantropijnych, wiewiórki 
uległy synurbanizacji iˆ wpasowały si˙ wˆ ludzkie �rodo-
wisko, czerpi˛c zˆniego niezb˙dne do prze˘ycia elementy. 
Wˆswojej zasadniczej naturze pozostały zwierz˙tami dziki-

118 Fotograf ten od 1993 r. pracuje wˆUrz˙dzie Miasta Krakowa, 
gdzie tworzy fotokronik˙ miasta. Jego zdj˙cia dokumentuj˛ aktual-
nie wydarzenia, pokazuj˛ charakter iˆró˘ne twarze Krakowa. 
119 Nr inw. MHK-Fs16520/IX. 
120 Numery inw. MHK-Fs1820/IX, MHK-Fs1824/IX, MHK-
-Fs1825/IX, MHK-Fs1920/IX, MHK-FS1921/IX, MHK-Fs7084/ 
IX, MHK-Fs7085/IX, MHK-Fs7068/I, MHK-Fs7089/IX. 
121 „�wiatowid” 1934, nr 21, s. 10 
122 Numery inw. MHK-9512/N/23-24. 
123 Jakubowicz-Prokop Zoÿa: Zooptykon. Oˆzwierz˙tach iˆlu-
dziach wˆdziewi˙tnastowiecznych ogrodach zoologicznych. W: Zwie-
rzˆta, gender i˛kultura. Perspektywa ekologiczna, etyczna i˛krytyczna. 
Red. Anna Barcz, Magdalena D˛browska. Lublin 2014, s. 153–166. 
124 Adams Carol J.: Post-mi˙so˘erno��. Przeł. Magdalena D˛brow-
ska. W: Zwierzˆta, gender…, s. 47–54. 
125 Kruszewicz  Andrzej:  Rola ogrodów zoologicznych w˛ratowaniu 
gin˘cych gatunków i˛poprawianiu dobrostanu zwierz˘t nieudomowio-
nych. „Przegl˛d Hodowlany” 2011 nr 11, s. 8–9. 
126 Łukaszewicz  Karol:  Ogrody zoologiczne. Wczoraj, dzi˙ i˛jutro. 
Warszawa 1975. 

Ryc. 35. Wiewiórka na Plantach karmiona przez dwie kobiety, fot. 
Agencja Fotograÿczna � wiatowid, 1935; nr inw. MHK-Fs7089/IX 

mi, aˆwˆzwi˛zku zˆtym nieprzewidywalnymi wˆzachowa-
niu wobec człowieka. Dwie fotograÿe122 Mieczysława Ja-
nikowskiego (1912–1968) przedstawiaj˛ wiewiórk˙, która 
przysiadła na otwartych drzwiach kiosku stoj˛cego przy 
jednej zˆprzyrynkowych pierzei. Posta� zwierz˙cia kontra-
stuje zˆwystaw˛ kiosku przepełnion˛ ówczesnymi tytułami 
prasowymi. 

Ogród Zoologiczny 

Grupa kilkudziesi˙ciu uj˙� dotyczy krakowskiego Ogro-
du Zoologicznego. Pierwsze zˆ nich powstały ju˘ po zało-
˘eniu ogrodu iˆprzedstawiaj˛ zarówno zwiedzaj˛cych iˆ ar-
chitektur˙, jak iˆzwierz˙ta wˆklatkach. Tego typu fotograÿe 
wzbudzaj˛ wˆogl˛daj˛cych ambiwalentne uczucia. Podob-
nie sens istnienia ogrodów zoologicznych jest współcze�nie 
˘ywo dyskutowany123. ZOO bywa postrzegane jako przejaw 
ludzkiego ograniczonego, dominacyjnego iˆ imperialistycz-
nego pogl˛du na �wiat natury, pozbawiaj˛cego zwierz˙ta 
metaÿzycznej istoty iˆ integralno�ci. „Zniewolenie zwierz˛t 
jest szkodliwe zarówno dla przetrzymywanych zwierz˛t, jak 
iˆdla ludzkiego widza. Ludzie zniewalaj˛ zwierz˙ta iˆudaj˛, 
˘e przez takie działania czyni˛ siebie lepszymi. Zoo chce, 
˘eby�my je opacznie interpretowali, gdy uczy nas uczest-
nictwa wˆpodgl˛daniu”124. Zwolennicy ogrodów zoologicz-
nych na ka˘dym kroku za� akcentuj˛ ich walor edukacyjny 
iˆnaukowy oraz udział wˆrestytucji gatunków zagro˘onych 
wygini˙ciem125. 

Pewne jest, ˘e tego typu rozrywka cieszyła si˙ od wie-
ków ogromn˛ popularno�ci˛. Na dworach monarszych 
zawsze ch˙tnie gromadzono okazy egzotycznych zwierz˛t. 
Najstarszym istniej˛cym ogrodem zoologicznym jest ten 
przy wiede˝skim zespole pałacowym Schönnbrun, otwarty 
wˆ1752 roku. WˆPolsce najstarszy ogród uruchomiono we 
Wrocławiu wˆ1865 roku126. 



 

 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 

 

 

 
 

 

 

 

 
 

Mi˜dzy przedmiotem a podmiotem. Zwierz˜ta na fotograÿach ze zbiorów Muzeum Krakowa 

Zanim wˆ Krakowie powstał ogród zoologiczny, 
wˆ XIX wieku działały tzw. mena˘erie. Wˆ parku Krakow-
skim wˆ 1885 roku powstał zwierzyniec małych zwierz˛t, 
aˆwˆ1905 roku na jego miejscu utworzono mena˘eri˙ pro-
wadzon˛ przez Antoniego Musiołka, który był ju˘ wˆ tym 
czasie wła�cicielem sklepu zoologicznego Ornis przy ulicy 
Sławkowskiej. Przybytek ten, okre�lany tak˘e zoologiem, 
zajmował powierzchni˙ pół hektara iˆ ogrodzony parka-
nem zˆdesek mie�cił wˆsobie kilkana�cie gatunków zwierz˛t 
(lamy, rezusy, ostronosy, niedˇwiedzie, wilki, pumy, lam-
parta, lisy borsuki iˆje˘ozwierze oraz sekcj˙ ptasi˛)127. 

Seria uj˙� wykonanych przez fotoreporterów Agencji 
Fotograÿcznej � wiatowid przedstawia zwiedzaj˛cych kra-
kowskie ZOO tu˘ po jego otwarciu. 6 lipca 1929 roku 
na terenie Lasu Wolskiego wˆKrakowie udost˙pniono dla 
zwiedzaj˛cych „Zwierzyniec fauny krajowej”, który sta-
nowił zal˛˘ek przyszłego ogrodu zoologicznego. Była to 
szósta tego typu placówka wˆ Polsce. Wˆ chwili otwarcia 
wˆskład zwierzostanu wchodziły 94 ssaki, 98 ptaków oraz 
12 gadów128. Wˆgłównej mierze były to rodzime gatunki, 
jak wilki, lisy, dziki, jelenie, borsuki czy �wistaki, ale tak˘e 
�winki morskie, trzy ptaki krzywonosy iˆmałpy. Za wst˙p 
pobierano opłaty w wysoko�ci 50 groszy dla dorosłych 
iˆ25 groszy dla dzieci. Ogród Zoologiczny został umiejsco-
wiony po�rodku du˘ego kompleksu rekreacyjnego wˆLesie 
Wolskim, na wzgórzu Pustelnik. Teren ten został wˆ1917 
roku staraniem Komunalnej Kasy Oszcz˙dno�ci Miasta 
Krakowa odkupiony od ksi˛˘˛t Czartoryskich iˆ oÿaro-
wany miastu dla stworzenia tam oazy �wie˘ego powie-
trza iˆ zieleni. Przed powstaniem ZOO wˆLesie Wolskim 
istniała ba˘anciarnia. Decyzj˙ oˆ stworzeniu wˆ Krakowie 
tego typu kompleksu podj˙to wˆ 1927 roku zˆ inspiracji 
przyrodników zˆ Krakowskiego Oddziału Towarzystwa 
Przyrodniczego im. Mikołaja Kopernika129. Kilka dni po 
oÿcjalnym otwarciu ZOO odwiedził przebywaj˛cy wˆKra-
kowie prezydent RP Ignacy Mo�cicki. Wˆ celu wzboga-
cenia tutejszej fauny oÿarował jelenia Wicka130. Wˆkolej-
nych latach grono podopiecznych stale si˙ powi˙kszało, 
aˆZOO stało si˙ now˛ atrakcj˛ turystyczn˛ miasta. Obec-
nie na powierzchni 15 ha krakowskiego ZOO mieszka 
1300 zwierz˛t, przedstawicieli 260 gatunków. 

Wˆzbiorach Muzeum Krakowa znajduje si˙ kilka zdj˙� 
wykonanych przez Agencj˙ Fotograÿczn˛ � wiatowid tu˘ po 
otwarciu Ogrodu Zoologicznego. Na jednym zˆnich widzi-
my kilkoro ludzi zebranych przy wybiegu dla królików131, 
mieszcz˛cym si˙ na pocz˛tku trasy zwiedzania, tu˘ przy ba-
seniku dla ˘ółwi. Wˆgł˙bi wybiegu uwag˙ zwraca niewielka 
chatka nakryta strzech˛, zapewniaj˛ca schronienie zwie-
rz˙tom. Na innych uj˙ciach wida� pracowników ogrodu, 
którzy pozuj˛ zˆ trzymanymi na r˙kach podopiecznymi132 

(ryc. 36). Fotograÿk Henryk Hermanowicz bywał wˆkra-
kowskim ZOO wielokrotnie, uj˙cia pochodz˛ce zˆlat czter-
dziestych XX wieku przedstawiaj˛ przede wszystkim ludzi 
podczas wycieczek133, te zˆlat pi˙�dziesi˛tych iˆsze��dziesi˛-
tych – dzieci pod czas karmienia osłów iˆ lam134. Autorem 
podobnych uj˙� jest Marian Pleba˝czyk, którego zdj˙cia 
s˛ dokumentacj˛ jednej zˆwielu rodzinnych wypraw, poza 
zdj˙ciami samych dzieci wykonał te˘ kilka uj˙� zwierz˛t 

Ryc. 36. Łasica trzymana przez pracownika Ogrodu Zoologicznego 
wˆKrakowie, fot. Agencja Fotograÿczna � wiatowid, 1929; nr inw. 
MHK-Fs2384/IX 

wˆklatkach, wˆ tym zbli˘enia na rycz˛cego niedˇwiedzia135 

czy przechadzaj˛cego si˙ wolno bociana136. 
Przejmuj˛cy portret137 wykonał Janusz Podlecki wˆ la-

tach siedemdziesi˛tych XX wieku. Przedstawia on koczko-
dana wˆ klatce. Fotograf na tyle zbli˘ył si˙ do zwierz˙cia, 
˘e precyzyjnie uchwycił jego głow˙, aˆzwłaszcza oczy, które 
wˆpoł˛czeniu zˆgestem – małpa trzyma si˙ za brod˙ – nadaj˛ 
zdj˙ciu specyÿczny wydˇwi˙k. Urasta ono do rangi portretu 
emocjonalnego iˆ patrz˛c na nie, widzimy t˙sknot˙ zwie-
rz˙cia za wolno�ci˛, aˆjej melancholijne spojrzenie napawa 
smutkiem (ryc. 37). 

127 Torowska Joanna: Parki Krakowa. Cz. 1. Kraków 2004, s. 79. 
128 Encyklopedia Krakowa. Red. prow. Antoni Henryk Stachowski. 
Kraków–Warszawa 2000, s. 691. 
129 Łukaszewicz  Karol:  Przewodnik po zwierzyˇcu w˛Lesie Wol-
skim. Kraków 1929. 
130 „Ilustrowany Kurier Codzienny” 1929, nr 193, zˆ18 lipca, s. 7. 
131 Nr inw. MHK-Fs2364/IX. 
132 Numery inw. MHK-Fs2383/IX, MHK-Fs2384/IX, MHK-
-Fs7055/IX, MHK-Fs7056/IX. 
133 Numery inw. MHK-2085/N/1-3. 
134 Numery inw. MHK-1815/N/1-3, MHK-8603/N/160-162, 
178–180. 
135 Numery inw. MHK-8660/N/64-67. 
136 Numery inw. MHK-8992/N/11-16. 
137 Nr inw. MHK-7163/N. 
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Inny zˆ fotografów, Józef Lewicki (1919–1973), jest 
autorem całej serii zdj˙� pochodz˛cych zˆ lat sze��dziesi˛-
tych XXˆ wieku, wykonanych wˆ krakowskim Ogrodzie 
Zoologicznym. S˛ one bardzo ró˘norodne – przedsta-
wiaj˛ same zwierz˙ta, np. kazuara138, małe lwi˛tka139 czy 
lamy140. Niektórym zwierz˙tom Lewicki po�wi˙cał wi˙cej 
uwagi, gdy˘ były one wa˘ne dla krakowian, aˆhistori˛ ich 
sprowadzenia ˘ył cały kraj. Takim zwierz˙ciem była sło-
nica Kinga, widoczna na czterech zdj˙ciach141 (ryc. 38). 
Kinga (1960–2000) była pierwszym słoniem indyjskim 
wˆhistorii krakowskiego ZOO. Sprowadzono j˛ zˆKalkuty, 
sk˛d najpierw traÿła 18 maja 1963 roku do Łodzi, aˆdo 
Krakowa przyjechała 5 paˇdziernika 1963 roku. Wˆprasie 
przeprowadzono konkurs na imi˙ dla nowego mieszka˝ca. 
Zarz˛d Budynków Komunalnych wˆNowej Hucie zaj˛ł si˙ 
adaptacj˛ ptaszarni na lokum dla małej, 600-kilogramo-
wej słonicy142. 

Innym zwierz˙ciem, które posiada seri˙ portretów, 
jest szympansica Cziki143. Lewicki uwiecznił j˛ tu˘ po jej 
przybyciu do Krakowa wˆ 1964 roku. Została przekazana 
wˆdarze od przebywaj˛cych wˆGwinei krakowian, Krystyny 
iˆWacława Nowyków. Wˆ1966 roku „Echo Krakowa” dono-
siło, ˘e oswojona małpka wyst˙puje wˆszkołach – na lekcji 
geograÿi iˆbiologii. Miała te˘ na swoim koncie karier˙ ÿl-
mow˛ – została zaanga˘owana przez Film Polski iˆwyjechała 
do Wrocławia, gdzie jako partnerka Zbigniewa Cybulskie-
go zagrała wˆÿlmie Cała naprzód, komedii oˆfantastycznych 
perypetiach dzielnego marynarza. Wisława Szymborska, 

138 Numery inw. MHK-8808/N/1-2. 
139 Numery inw. MHK-8808/N/3-5. 
140 Numery inw. MHK-8808/N/7-10. 
141 Numery inw. MHK-8808/N/6, MHK-8859/N/1-3. 
142 „Echo Krakowa” 1963, nr 246, zˆ21 paˇdziernika, s. 3. 
143 Numery inw. MHK-9290/N/1-4, MHK-9481/N/8, 31-35. 

Ryc. 37. Koczkodan wˆ klatce, fot. Janusz Podlecki, lata siedem-
dziesi˛te XX w.; nr inw. MHK-7163/N 

Ryc. 38. Słonica Kinga wˆOgrodzie Zoologicznym, fot. Józef Le-
wicki, lata sze��dziesi˛te XX w.; nr inw. MHK-8859/N/1 

Ryc.39. Lwy podczas zbli˘enia, fot. Wiesław Majka, 2000; nr inw. 
MHK-Fs16453/IX 

która tak˘e spotkała si˙ na wspólnej sesji zdj˙ciowej zˆmał-
p˛, wspominała Cziki nast˙puj˛co: „Kiedy si˙ j˛ usadziło 
na ławce, próbowałam j˛ obj˛�, aˆona mnie wtedy ugryzła 
wˆ r˙k˙. Krzykn˙łam, spojrzała na mnie iˆmówi, no mo˘e 
nie mówi, ale si˙gn˙ła łap˛, zerwała li�cie iˆzatkała mi nimi 



 

 
 

 
 
 

 

Mi˜dzy przedmiotem a podmiotem. Zwierz˜ta na fotograÿach ze zbiorów Muzeum Krakowa 

Ryc. 40. Zwierz˙ta uczestnicz˛ce w pochodzie z okazji Dnia Dobroci dla Zwierz˛t, fot. Agencja Fotograÿczna � wiatowid, 21 maja 1939 r.; 
nr inw. MHK-Fs18479/1 

usta. Czy chciała, ˘ebym nie krzyczała? Czy chciała mnie 
przeprosi�?”144. 

W�ród fotograÿi wykonanych przez Józefa Lewickiego 
wˆZOO znajduje si˙ sesja fotograÿczna zrealizowana wspól-
nie zˆmodelk˛ na wybiegach dla zwierz˛t145. Wystylizowa-
na młoda dziewczyna pozuje wˆtowarzystwie zebr, lam czy 
wspomnianego wy˘ej szympansa, którego wˆ asy�cie opie-
kunki bierze za r˙k˙. Tego typu zdj˙cia wˆsposób natural-
ny kojarz˛ si˙ ze współczesn˛ fotograÿ˛ modow˛, wˆktórej 
cz˙sto si˙ga si˙ po motyw zwierz˛t. Co wi˙cej, modele s˛ 
niejako zmuszeni do wchodzenia ze zwierz˙tami wˆbliskie 
interakcje – trzymaj˛ je na r˙kach, przytulaj˛, cz˙sto zwie-
rz˙ta (zwłaszcza gady) u˘ywane s˛ jako rekwizyty podkre-
�laj˛ce atrakcyjno�� ubra˝, aˆ nawet zast˙puj˛ce bi˘uteri˙. 
Podobnie jak małe dzieci czy motywy seksualne, zwierz˙ta 
zaliczane s˛ do uniwersalnych motywów wykorzystywanych 
powszechnie jako element przyci˛gaj˛cy uwag˙ ogl˛daj˛ce-
go146. Modelka Lewickiego nie podchodzi tak blisko do 
zwierz˛t, przewa˘nie pozuje na ich tle lub te˘ nie�miało je 
karmi, wyj˛tkiem jest szympans, którego prowadzi za r˙k˙. 

Jedna zˆ fotograÿi wykonanych przez Wiesława Maj-
k˙ przedstawia klatk˙ lwów147. Wˆcentrum kadru fotograf 
uchwycił par˙ lwów wˆintymnym momencie zbli˘enia. Pa-
trzenie na to uj˙cie przywodzi na my�l analogiczne sytuacje 
zˆludzkiego �wiata, aˆjednocze�nie stwarza doskonał˛ okazj˙ 
do spojrzenia na zwierz˙ta jak na siebie samych. Francu-
ski ÿlozof Jacques Derrida (1930–2004) wˆswoim eseju na 
temat relacji mi˙dzy ludˇmi aˆzwierz˙tami wspomina oˆza-

bawnym spotkaniu ze swoim kotem. Kiedy spotkał si˙ nagi 
ze zwierz˙ciem, natychmiast ogarn˙ło go poczucie wstydu. 
Ta niecodzienna reakcja u�wiadomiła mu, jak specyÿczne 
relacje ł˛cz˛ ludzi iˆzwierz˙ta: „Zwierz˙ patrzy na nas, aˆmy 
stoimy przed nim nago. By� mo˘e my�lenie ma tutaj swój 
pocz˛tek”148. Je�li wˆten sposób spojrzymy na zwierz˙ta iˆna 
zdj˙cie kopuluj˛cych lwów, odnajdziemy wˆ nim przejaw 
zwykłego podgl˛dactwa ze strony fotografa (ryc. 40). 

Opieka nad zwierz˙tami 

Grupa kilkunastu zdj˙� wykonanych przez fotografów 
Agencji Fotograÿcznej � wiatowid zwi˛zana jest ze spra-
wowaniem opieki nad zwierz˙tami wˆ mi˙dzywojennym 

144 Bikont Anna, Szcz˙sna Joanna: Pami˘tkowe rupiecie. Biograÿa 
Wisławy Szymborskiej. Kraków 2012, s. 82–83. 
145 Numery inw. MHK-9481/N/8-35. 
146 Obrostek Szymon: Forma iˆznaczenie fotograÿi wˆreklamach 
prasowych. W: Wykorzystanie fotograÿi w˛reklamie prasowej. Red. 
Robert Warzocha. Warszawa 2011, s. 1–34. 
147 Nr inw. MHK-Fs16453/IX. 
148 Cyt. za: Guga ła  Antonina: Od pupila do partnera. Fotograÿe 
zwierz˘t nieczłowieczych [online]. Wirtualne Muzeum Fotograÿi, 
27 ŝtycznia 2019 [dost˙p 30 wrze�nia 2019]. Dost˙pny w înternecie: 
http://fotomuzeum.faf.org.pl/article/34. 

131 

http://fotomuzeum.faf.org.pl/article/34


 

   �  

 

132 

Joanna Gellner 

Ryc. 41. Pies Dziadzio uratowany przez lekarzy wˆambulatorium 
Zwi˛zku Opieki nad Zwierz˙tami, fot. Agencja Fotograÿczna � wia-
towid, 1935; nr inw. MHK-Fs12070/IX 

Krakowie. Od 1928 roku działał tu Zwi˛zek Opieki nad 
Zwierz˙tami, który kontynuował tradycje XIX-wiecznych 
organizacji prozwierz˙cych działaj˛cych wˆ mie�cie149. S˛ 
to uj˙cia przedstawiaj˛ce zwierz˙ta bior˛ce udział wˆpara-
dzie zˆokazji Dnia Dobroci dla Zwierz˛t150. Impreza ta była 
wˆKrakowie zorganizowana dwukrotnie – wˆ1936 iˆ1939 
roku. Na zdj˙ciach widzimy psy, kozy, konie prowadzone 
przez opiekunów, aˆnawet ptaki niesione przez ˘ołnierzy na 
plecach wˆ specjalnych klatkach. Paradoksalnie, ogl˛daj˛c 
te uj˙cia mo˘na odnie�� wra˘enie, ˘e pomimo pierwotne-
go zało˘enia tej imprezyˆ– zaakcentowania podmiotowo�ci 

149 Gel lner  Joanna, Sobucka Bo˘ena: Jak pies…, s. 38. 
150 Numery inw. MHK-Fs9964/IX/1-2, MHK-Fs18478/IX/1-2, 
MHK-Fs18479/IX/1-2, MHK-Fs18480/IX/1-3, MHK-Fs18481/ 
IX/1-2, MHK-Fs18482/IX/1-2, MHK-Fs18483/IX, MHK-
-Fs18484/IX. 
151 Numery inw. MHK-Fs12069/IX, MHK-Fs12072/IX, MHK-
-Fs12073/IX . 
152 Nr inw. MHK-Fs12070/IX. 
153 L a so t a  Ewelina,  Ma jkowska -Sza j e r  Dorota:  lady…,  
s.ˆ79–80. 
154 Goł˛b Marta: Srebrowe techniki fotograÿczne. „Ochrona Zabyt-
ków” 1982, t. 35, nr 1–2, s. 45–52. 

iˆwa˘no�ci zwierz˛tˆ– zostały potraktowane jak przedmioty. 
Zorganizowanie pochodu wˆtej formie to przejaw typowo 
ludzkiej perspektywy: zwierz˙ta ró˘nych gatunków zabra-
no na pochód, nie zastanawiaj˛c si˙ nad tym, jak czuj˛ si˙ 
przybrane kwiatami konie, ptaki niesione wˆciasnych klat-
kach lub czy psy nie stresuj˛ si˙ zbytnio hałasem ulicznym 
iˆinnymi zwierz˙tami wˆpobli˘u. 

Szczególnie interesuj˛ce s˛ uj˙cia dotycz˛ce funkcjono-
wania ambulatorium dla małych zwierz˛t, które od 1934 
roku działało przy ulicy Zwierzynieckiej 42. Przedstawiaj˛ 
personel podczas opieki nad zwierz˙cymi pacjentami151. Na 
jednym ze zdj˙�152 sanitariusz Stanisław Wi�niewski pozuje, 
trzymaj˛c na r˙kach sporej wielko�ci kundla (ryc. 41). Jak 
dowiadujemy si˙ zˆ adnotacji na odwrociu, psiak to Dzia-
dzio, którego przyprowadzono do ambulatorium zˆoznaka-
mi skrajnego wyczerpania iˆsznurem puszek przywi˛zanym 
do ogona. Po wyleczeniu pies otrzymał obro˘˙ zˆinicjałami 
Zwi˛zku, now˛ bud˙ iˆpilnował siedziby ambulatorium. 

Podsumowanie 

Powy˘szy tekst stanowi rodzaj re
eksji dotycz˛cej obec-
no�ci zwierz˛t na fotograÿach ze zbiorów Muzeum Krako-
wa. Jego zadaniem było rzucenie �wiatła na najwa˘niejsze 
zjawiska daj˛ce si˙ zaobserwowa� wˆtym zakresie iˆkrótkie 
ich skomentowanie. Nie ulega w˛tpliwo�ci, ˘e nie wy-
czerpuje on tematu iˆ szerokiego spektrum zagadnie˝. Bez 
w˛tpienia temat wart jest pogł˙bionych studiów, bo ka˘-
da fotograÿa niesie ze sob˛ inn˛ opowie�� iˆinny jest kon-
tekst obecno�ci na niej zwierz˙cia. Re
eksja nad obecno-
�ci˛ zwierz˛t wˆ fotograÿi wydaje si˙ tym zasadniejsza, ˘e 
odegrały one du˘˛ rol˙ wˆjej rozwoju. Przecie˘ bez zwierz˛t 
nie byłaby mo˘liwa chocia˘by technika bromo-˘elatynowa, 
zwana tak˘e technik˛ suchej płyty ˘elatynowej153, wˆktórej 
rol˙ no�nika dla substancji �wiatłoczułej stanowiła ˘elaty-
na, produkt pochodzenia odzwierz˙cego. Był to ogromny 
skok wˆrozwoju fotograÿi. Odt˛d bowiem mo˘liwa stała si˙ 
produkcja gotowych do u˘ycia negatywów, co znacznie uła-
twiało wykonywanie zdj˙�154. 

Patrz˛c na fotograÿe zwierz˛t, mo˘na doj�� do wniosku, 
˘e cz˙�ciej s˛ one traktowane jak przedmioty ni˘ podmio-
ty. Zapewne wpływa na to swoisty ÿltr antropocentryczny, 
który człowiek zdaje si˙ mimowolnie wobec zwierz˛t stoso-
wa�. Nawet je�li na co dzie˝ zwierz˙ traktuje podmiotowo, 
to bardzo cz˙sto na fotograÿach narzuca mu swój ludzki 
punkt widzenia. 
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